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Ary c h o d s s i  w  d n i  p o w s z e d n i e  

w  d w ó c h  w j ( ł « n l « » l i :
<11;. Lwowa, o gw A in ie  2  p o p o łu d n iu ,  dla p ro w in c j i  

o 8 .  wietłoreui .

Przedpłata
We 1 now ie  z dosi.; wą do domu: miesięcznie zł. 1.60, 

kwirt-ilnie zł. 4 &0, P"lme/.me 9 zł.
\ h  p ro w in c ji /. pi**yłk« poc/.tową: miesięcznie 2 zł.1

kwartalni* 6  z ) ,  półrocznie 1 2  z ł . .
Zll g rB„ieą  kwartalnie 7,1. 7 .6 0 , półrocznie 16 zł.

> n n u r  k o s z lu je  6 c e n tó w ,

BiUKA R ED A K U Y I: Ul. Czarnieckiego 1.4 parter.
O twarte  od godziny 9. do 1. w południe, 

BIURA ADMlNIi$TRACA7I :  Ul. Czarnieckiego 1.2 
(sklep). Otwarte od godz. 9 do 7 wieczorem.

Ogłoszenia 1 przedpłatę p rzy jm u ją  we Lwow ie
Administracja Gai. Nar. ul. Czarnieckiego 1. 2 (sklep l 
księgarnia Jakubowskiego i Za lurowicze pl. Maryacki 10 
tudzież Biuro dzienuików ul. Karola Ludwika 1. 9

O głoszenia p rzy jm u ją : 
w P a ry żu : C. Adam (Ciborowski), 52 rue du Four- 
Paris. — We M iedn lu : Haasenstein & Vogler (Otto 
Maas), Walfisehga-se 10; Rudolf Mosse, Seilerstadte 2. 
A. Oppelik, Griinangergasse 12; M.Dukes, Wollzeile 6- 
H. Schallek, Wollzeile 11 i J. Uanneberg, I. Woli 
zeile 19.— W U um burgu: A. Steiner.— W F ran k  
fu rc ie  n. M.: Haasenstein JfcVogler i G. L Daube&O 

W W arszaw ie : Reichrnami & Frendlar.
UFNA O GŁOSZEŃ: O głoszenia zw yczajne za je 

duoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miejsce 6  ct. N adesłane za wiersz lub jego 
miejsce 3 0  et.

Odezwa I
Na ludność ro ln iczą k ra ju  naszego cięż­

ka  znowu spad ła  k lęska.
N iesutanne ulew ne deszcze w w iększej 

części k raju  zn iszczy ły  c a łą  nadzie je  ro ln i­
ka tak , że w tej części zb iór tegoroczny 
ani n a  zasiew y nie sta rczy , an i na  wyży­
w ienie ludności rolniczej do przyszłych  zbio­
rów. L iczne rzeki w ystąp iły  z łożysk , za ­
la ły  znaczne przestrzen ie  k ra ju , zab ra ły  
m etyl ko plon ro li, a is  zniszczyły cały  do­
bytek w łościan , chaty  ich 1 zagrody

N astępstw em  tego będzie w znacznej 
części k ra ju  g łód  i nieodłączne od niego 
choroby, a b rak  z ia rn a  na zasiew  p rzen ie­
sie sku tk i k lęsk i na  następny  rok  gospo­
darczy.

Pom oc z funduszów  publicznych p ań ­
stw a i k ra ju  nigdy w tak ich  w ypadkach 
w ystarczyć nie może.

Społeczeństw o samo m a obow iązek a za ­
razem  najżyw szy w tein w łasny  in te res, 
aby dobrow olnem i ofiaram i uzupe łn iać  n ie­
dostateczną pomoc publiczną.

N ak ład a  na  nas ten  obow iązek poczucie 
narodow ej so lidarności. O fiarnym  czynem 
przekonajm y ludność rolniczą, że się w szy­
scy n a  tej ziemi b raćm i czujemy, k tórzy  w 
niedoli szczerze i ochoczo w zajem nie pomoc 
sobie niosą.

W  tym celu zaw iązaliśm y z in icyatyw y 
R ady m ia s ta  L w ow a „O byw atelski K om itet 
ra tu n k o w y " , który  zb ierać będzie b ra tn ie  
ofiary i s ta rać  się o ja k  najlepsze ich uży­
cie n a  pomoc dla g łodnych , na  dostarcze­
nie z ia rn a  na zasiew y.

Do ofiar tych w zyw am y nasz ogół, pe­
w ni, że od spełn ien ia  obow iązku tego n ik t 
się uchylić nie zechce.

D atk i w szelkie n ad sy łać  prosim y pod 
a d re s e m : „O byw atelski K om itet ra tunkow y  
w P rezydyum  M ag istra tu  m ias ta  L w ow a".

We Lw ow ie d n ia  21 . sie rp n ia  1 8 9 3 .

D r. M archw icki 
w ice-prezydent m iasta .

D o gorących, s łów powyższej odezwy 
nic  innego  n ie  m a m y  do dodan ia  prócz 
prośby, a b y  da tk i  j a k  n a j r y c h l e j  
z b i e r a n o  i n a d s y ł a n o  — w ozem 

1 go tow ą je s t  te ż  jjuśredniczyó adm ini- 
s t ra c y a  naszego pisma.

Bornit i  f e s  Mortos.
Lwów d. 23. sierpnia.

Z wczorajszych i przedwczorajszych 
J^ leg ram ó w  wiadomo już, że zanosi się 
n a  nowe zaostrzenie i tak nieznośnego 
stosunku francusko - włosk ego. Nie od 
dziś rywalizują dwa wielkie, a z wielu 
względów największe narody Europy ze 
sobą. Włochy oskarżają Francyę, że 
przez zawiść i dążenie do supreinacyi 
nad łacińskienii państwami, że pokrzyżo­
wała  plany włoskie w Afryce, że w kwe- 
slyach polityki handlowej na  każdym 
kroku robi trudności i bez korzyści dla 
siebie zamyka targ  dla produktów wło­
skiego przemysłu i rolnictwa, że podej­
muje od szeregu lat wojnę przeciw ak- 
cyom włoskich przedsiębiorstw, przeciw 
tencie i walorom włoskim. P rancya uwa­
ża przedew szystkbm  Włochy jako znie­
nawidzonego sprzymierzeńca swoich n a j ­
zaciętszych wrogów, który czeka na sto­
sowną chwilę, aby odzyskać Nizzę i Sa- 
baudyę. p rZytem Erancya czyni W ło ch o m  
wyrzut niewdzięczności, zapomniały one 
bowiem, że Napoleon I. zmiótł zbutwiałe

republiki kupieckie, które były wrzodem 
w organizmie narodu i że bez pomocy 
Napoleona III. nie byłoby zjednoczone­
go państwa włoskiego.

O wdzięczności tej atoli i jej obo­
wiązku różne obiegają p-jęcia, w króle­
stwie włoskiem. Napoleon I. nie W ło ­
chów m ia ł  na myśli, ale swoje plany 
przeciw Austryi, którą opłaeai wydarte- 
mi z ciała włoskiego kawałami, a za 
stworzenie ówczesnych republik uniósł 
ze sobą najpiękniejsze obrazy W atykanu 
i inuych sławnych galeryj, które zwró­
cone zostały dopiero po upadku cesar­
stwa. Jak  zresztą współcześni osądzali 
wtedy Francuzów, to każdy znawca l i ­
teratury  włoskiej wie, choćby ze s ła ­
wnego dzieła Alfieriego „Misogallo", 
tchnącego tuk s t ra szn ą  nienawiścią p rze ­
ciw Francuzom. Napoleon III .  zabrał 
Włochom Sabaudyę i N izzę; więc b a r­
dzo drogo kazał sobie zapłacić swoję in- 
terwencyę na rzecz P iemontu. Obok irri- 
denty, chcącej Tryestu i pobrzeża, jes t  
niemałe także stronnictwo, pragnące od­
zyskania  południowo-wschodniego skraju 
francuskiej republiki. Ztąd płynie owa 
dyplomatyczna zażyłość między Niemca­
mi a Włochami.

Niedawno — współcześnie niemal 
z pogłoską nieraającą żadnych podstaw
0 porozumieniu w łosko-rosy jsk iem — ro­
zeszła się wiadomość, że Rosya otwar­
cie popiera króla M e n e l i k a  przeciw Wło 
chom. I  ta  wiadomość a przynajmniej 
w tej formie nie może być prawdziwą. 
Rosya nie wystąpi z pewnością o tw ar­
cie i nie ma do tego p.iwodu, ale przez 
emisaryuszów i podagenców, których 
utrzymuje w Afryce, szkodziła ona Wło­
chom i wciąż szkodzi raz dla tego, bo 
sam a w Abissynii chciałaby się usado­
wić a powtóre ze w zg lęd ó w  na I ra n c y ę .

Wszędzie więc F r a n c y a ! F rancya  w 
Tunisie, F rancya  trzymająca miecz nad 
Tripolisem, Francya  s traszna  swą flotą 
na morzu śródziemuem, F rancya  podko­
pująca włuski wpływ w Abisynii, w re­
szcie F rancya  zwalczająca rciitę włoską
1 dla przysporzenia kłopotów finansowych 
Włochom grożącą co chwilę, potykająca 
sie na ta .gu  światowym z winem wło- 
s k i e a  i włoskiemi produktami rolnemi. 
Wszędzie tedy Francya  !

Mówiono n ieraz, że przyjdzie do po­
rozumienia między obu państw am i i
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pomin.ino jednak przytem, że taka zm ia­
na polityki Francy i byłaby dla republi­
ki abdykac ją  w Afryce i musiałaby z a ­
razem przynieść ze sobą ciężkie i nieda- 
jące się odrazu przeprowadzić zmiany 
w stosunkaah handlowych obu krajów. 
Takie zwroty nie mogą być dokonywane 
z dnia na dzień. Za ciężko i za długo 
walczy handel włoski z francuskim, aby 
uczucie goryczy w klasie na jzam ożn ie j­
szej, tak łatwo ustąpić mogło. Mylą się 
więc ci, którzy sądzą, że przymierze 
francusko-włoskie mogłoby istotnie 
prędko stać się popularnem.

Najnowsze wypadki w Aigues Mortes 
rozjaśniły nadto złowrogo całą zaciętość, 
z jaką włoscy i francuscy robotnicy od­
czuwają ku sobie w wzajemnych s tosun­
kach. Zamordowanie kilkunastu włoskich 
robotników przez Francuzów, którzy for­
malną utarczkę z Włochami stoczyli, 
uciekających ścigali a zabarykadowanych 
szturmowali, nie jest  "wynikiem prostej 
nienawiści konkurencyjnej. Francuzi wi­
dzą W robotuiku nietylko niebezpiecznego 
konkurenta, który z za Alp przychodzi i 
tańszą pracą i niezmordowaną wytrwa- 
łością^ wypiera ich ze stanowisk zajętych, 
ale p r z e d e w s z y s t k i e m  konkurenta innej 
rasy i to rasy wrogiej, narodu stawiają­

cego republice zawady i wiążącego się 
z jej wrogami. Mniejsza o to, kto spór 
rozpoczął, ale to pewna, że gdyby to 
rosyjscy byli robotnicy, to naw et mimo 
bójek nie byłoby przyszło do tak trag i­
cznych następstw.

Nie łatwo przypuścić, że Francuzi bez 
najmniejszego powodu napadli na  W ło­
chów i że bez żadnej prowokacyi m o r­
dowali ich dlatego tylko, że krajowym 
robotnikom utrudniają zarobkowanie. T a ­
ki wandalizm nie cechował nigdy fran­
cuskiego robotnika, polityczna tylko przy­
mieszka nienawiści może wszystko wy­
tłumaczyć. A kto w p och iskrę rzucił, 
trudno rozstrzygnąć i kto wie, czy b ę ­
dzie można się, kiedy o tern dowiedzieć. 
Włosi przedstawiają rzecz tak, jakoby 
sami nie dali byli najmuiejszego powodu 
do napaści, — Francuzi naodwrót po­
wiadają, że prowokacya wyszła ze strony 
Włochów. Zresztą prowokować mógł j e ­
den lub dwóch, do utarczki zaś przyszło 
między setkami.

Że mer w Aigues Mortes dla uspo­
kojenia robotników francuskich zapewnił 
ich w odezwie o swojera postanowieniu 
obrony ich praw i o zadosyćuczynieniu, 
— to mogło wprawdzie oburzyć Wło­
chów, ale zo stanowiska francuskiego 
z pewnością było umotywowane. Nie 
wolno zapominać, że Włosi mają bardzo 
łatwo zapalną wyobraźnię i skłonni są 
do p rzesady ." Twierdzili oni zrazu, Ż6 
w Marsylii nie chciano się naw et zao­
piekować włoskimi robotnikami ; tym- 
. zasem konzul włoski sam uznał gorli­
wość prefekta w Marsylii i złożył mu 
podziękowanie za to, że się tak ujął za 
zmegami z Aigues Murtes.

F rancya gotowa jest naprawić krew­
kość swoich robotników i z pewnością 
winnych ukarze, a sierotom i wdowom, 
pozostałym po zamordowanych, jakotąż 
pokaleczonym wypłaci odszkodowania.—  
Prezes ministrów Dupuy powołał już  
mera z Aigues Mortes i prefekta z M ar­
sylii do Paryża, aby mu zdali sprawę 
Tymczasem gładkie umorzenie sprawy 
psują brutalne demonstracye włoskie 
w Rzymie, Medyolanie, W enecyi, Flo- 
ren ey i , Genui i niewczesne artykuły 
dziennikarskie. Że niemieckim pismom 
na tein zależy, aby kuć żelazo, póki go­
rące i szczać Włochów przeciw Francu
zom, łatwo zrozumieć#można. Al 
ic111 mu u mjttyr -wfeuLii.—
słuszue żądania ,  gdyby tłum
w Rzymie obrzucał kamieniami pałacu
ambasadora francuskiego, — gdyby nie
był w ykrzykiw ał: „Śmierć Francuzom,
niech żyją Niemcy ! Odwet przyjdzie !„

P o ł o ż e n ie

L w ó w , d. 23. s ierpnia .
„ Je ż e l i  s ię  r z ą d o w i  u d a  p o d t rz y m a ć  

c e n y  ży ta ,  b ęd ą  N iem cy  n a  g ło w ę  p o ­
b i t e ;  w raz ie  p rz e o iw n y m  m y  !“ — p o ­
w ia d a ją  ro s y js c y  h a n d la r z e  zboża .

Z razu  p ra sa  r o s y js k a ,  z m a łem i w y ­
ją tk a m i ,  p r z y k la s k iw a ła  in soenow anej 
p rzez  m in is t r a  s k a rb u  W it te g o  w o jn ie  
cłow ej, będąc  pew ną , że  cen y  ż y ta  
w N iem czech  p ó jd ą  n a g le  w gó rę ,  że  
p rze to  N iem cy n a m a c a ln ie  poczu ją ,  iż 
są pobici,  a  w ięc  d la  w ła sn e g o  in t e ­
re su  się cofną. R ach u b a  t a  o k aza ła  się 
m y lną .  W B erl in ie  w czasie  od 25. lip-  
ca do 8. bm. ceny  p szen icy  o 4 ‘/4 a 
ż y ta  o 3 '/^  m a r k i  (na  l is to p a d -p a ź d z ie r -

n ik) n a  1.000 k ilo  sp ad ły .  W tym że  
czasie  i w  ta k im  sa m y m  s to sunku , n a  
ten  sam  te rm in  sp a d ły  ceny  pszen icy  
w_ N ow ym  J o rk u ,  a ż y ta  w A m s te rd a ­
mie, — zaczem  i n a  p lacach  ro s y j ­
skich cen y  sp ad ać  zaczę ły ,  j a k  o tern 
i u rz ę d o w y  w y k a z  s k a rb o w y  św iadczy .

H ande l  zbożow y w  R osyi zam arł  
n iem al z k r e t e s e m ; ty lk o  w  ow sie  
z rob iono  t ro c h ę  in te re só w .  F a k t  te n  
zas tanow ił  p rzec ie  go rąco  k ą p a n y c h ,  
i Nowoje W rcm ia  zaczyna  p r z y p a t r y ­
wać się  w o jn ie  c łowej, m ian o w ic ie  co  
do^głó.wuego j e j  p u n k tu ,  z bożą . b a r ­
dziej .p rzedm iotow o ; e zy ń i  to  w  d w ó ch  
a rsy k u łach  w  fo rm ie  ro z m o w y  p o m ię ­
dzy p a n e m  W e ry g in e m  a ro sy jsk im i  
h a n d la rz a m i  zboża, z dz ie ln icy  Ka­
ła szn ikow  P r y s ta w  w  P e te r s b u rg u ,  
ludźm i bez  w y k sz ta łcen ia ,  a le  ro z u m ­
nym i i m il io n e ram i.  Treść  ty c h  r o z ­
mów j e s t  n a s tę p u ją c a .

Co p ra w d a  — p o w ia d a  h a n d la r z  — 
m in is te r  s k a rb u  zach ęc i ł  b a n k i  do d a ­
w ania  za l iczek  n a  zboże  — a le  to  się 
na n ic  n ie  p rz y d a .  Nam  n ie  ch o d z i  o 
o t r z y m a n ie  p o ży czk i  lu b  za l iczk i  n a  
zboże, a le  o s ta łe  u lo k o w an ie  zboża. 
Na 120 m il io n ó w  c z e tw ie r t i  ży ta ,  j a ­
kie m n ie j  w ięcej p ro d u k u je  Rosya, 
idz ie  za le d w o  5 do 6 m il io n ó w  do 
Niemiec. J u ż c ić  to d ro b n o s tk a ,  a le  ceny  
m u sz ą  spaść , j e ż e l i  ch o ćb y  ty lk o  je d e n  
m il ion  z ty c h  5 do 6 mil. n ie  zos ta ł  
u lo k o w an y .  C ała  j e d n a k o w o ż  t ru d n o ś ć  
by  u s tą p i ła ,  g d y b y  m in is te r  sk a rb u  
ży to  zak u p y w a ł ,  i d la  r e g u la c y i  cen, 
tudz ież  n a  w y p a d e k  n ie u ro d z a jó w ,  w 
m a g a z y n a ch  rz ą d o w y c h  sk ładał.  A n ie  
p o t rz e b u je  do te g o  an i  u rz ę d n ik ó w , 
an i  w łasnych  m a g a z y n ó w ; w y s ta rc z y ,  
a b y  s ię  zn iósł z k u p c a m i  z K a laszn i-  
kow ego P ry s ta w a .

Na zakupno  10 milionów c»etwiarti  
w ydałby  m in is te r  50 mil. rubli,  a raczej 
m usia łby  2 mil. ru b l i  p rocen tu  od tej 
su m y  w staw ić  do b a d ż e tu ;  i choćby ta  
sum a s ię  mu n ie  wróciła, by łaby  szko­
da n a  każdy  sposób mniejsza, n iż  g d y ­
by  doszło do spadfcu cen, dzisiaj, g d y  
o&la nadzie ja  w  zbiorach  spoczywa.

K isążę  B ism ark  — pow iada ją  dalej 
kupcy  — miał słuszność, zaprow adza­
jąc  wysokie cło od zboża. W ie m y  prze­

nośmy zboże nasze n ie raz  za  bez- 
i fcem iec ,  p rzez co ro l-  

n iem it  wKe w  sy iu a c y ę  najiat&l- 
popadało. B y w a ły  czasy, że u 

nas  w  P e te rsb u rg u  cze tw iert  ży ta  sta ła  
n a  6 do 6 l/ź rub la ,  a ku rs  ru b la  s ta ł  
na  168, co w złocie trochę  więcej j a k  
3 rub le  od czetw ierti  wynosi. J a k k o l ­
wiek zaś r  oz w inię  tem  i in ten zy w n em  
jes t  ro ln ic tw o niemieckie, u p raw a  zbo­
ża zaw sze g łów ną ga łąź  je g o  stanowi, 
W pszenicę N iemcy baw ić  się n ie  m o ­
gą, skoro n a  zniżkę je j  ceny wpływają  
iStany Zjednoczone, A ustra lia , In d y e  i 
Rosya, że  ju ż  pom in iem y kra je  b a łk ań ­
skie i Turcyę . Ż y to  up raw ia ją  Niemcy, 
ale z korzyścią  ty lko  w  tak im  razie, 
jażeli go mało p rzychodz i  z R o sy i  i 
ceny nie  są  z b y t  niskie. A le  6 m ilio­
nów cze tw ie r t i  ż y ta  rosy jsk iego  rzuco­
nych  n a  ta rgow icę  n iem iecką, s t łum i 
canę w szystkiego ż y ta  niemieckiego. 
V ie lk ie  zaś gospodarstw a niem ieckie  
pożerają ogrom ne k a p i ta ły  w  kredycie  
h ipotecznym , i są w ielk iem i p o da tkam i 
i d ługam i obciążone. A g ra ry u szo m  nie­
mieckim groz i  ru ina ,  a w ięc ceny ż y ta  
i  N iem czech bądź co bądź  p o d trz y m y ­
wane być muszą.

Cło bismarfeowskie od zboża rosyj- 
i&iego p rzysparza ło  znaczną snm ę skar­
bowi n iem ieckiem u i zapobiegało zara-  
jem podupadan iu  cen ż y ta  niem ieokie-

ejszą

g o ;  to  cło j e d n a k  opłacał n ie  p roducent 
rosyjski, jen o  k o n su m e n t  n iem iecki. D o­
wodem  tego  ch w ian ie  się  cen  u nas. 
Boz cła sp rzed aw aliśm y  nasze  ży to  po 
6 . d o .  10 . r u b l i ; po zap row adzen iu  ceł 
n iem ieckich nie  spada ła  o  n as  cena 
poniżej 6 r u b l i ; w  roku  g łodow ym  zaś 
b y w a ły  dnie, że n a m  N iem cy  tu ta j  po 
12 ru b l i  płacili. M y lnem  je s t  przeto, 
w zap row adzen iu  ty ch  ceł u p a t ry w a ć  
j a k ą ś  p o g ró żk ę ,  szkodę lub  złą wolę 
w zg lędem  nas. Ks. B ism ark  postępo­
w ał ściśle po gospodarsku . K tóż  nas  
zm uszał, ab y śm y  nie  kontro low ali  ba­
cznie  w yw ozu  naszego  w łasnego zboża 
i żadnego re g u la to ra  n ie  obm yśleh  ?

Takim zaś p ros tym  re g u la to re m  b y ­
ły b y  m ag azy n y  rządowe. D a jm y  n a  to, 
że m am y  obfite żniwo, ceny  p rze to  bez­
w arunkow o spada ją  — w ted y  rząd  ścią­
g a  częśó zboża  do siebie. S k u tk iem  t e ­
go  ceny  zo s taną  pod trzym ane , a N iem ­
cy n ie  o t rz y m a ją  naszego  zboża za  pół 
darmo, j a k  to  j u ż  bywało , P rz e c iw n ie  
d a jm y  n a  co, że m am y n ieurodza j  albo 
liche żniwa, ceny  podskaku ją  n ie p o ­
m iern ie  — w te d y  sprzedaje  rząd  część 
swoich zapasów po dobrej cenie, choćby 
n a w e t  Niemcom. W szy s tk o  to  je d y n ie  
od nas  zależy ; nie m a m y  prze to  p raw a  
żalić się n a  nikogo.

A  dz is ia j?  Co to  będzie, skoro  ek s ­
po rt  zboża  jo s t  z a ta m o w a n y ?  — p y ta  
h and la rz  rosy jsk i i  o d p o w ia d a : N iem cy 
liczą  n a  to, £e z n a szy m  tego rocznym  
obfitym  sp rzę tem  ż y ta  os iądz iem y na  
lodzie i k łan iać  się im  będziem y. P r z y ­
puśćmy, że cze tw ie r t ’ ż y ta  spadnie  na  3 
ruble. W te d y  n a tu ra ln ie  k łan iać  się 
N iem com  n ie  będz iem y potrzebow ali ,  bo 
pom im o podw yższonego  c la  żyto nasze 
pójdzie do Niem iec. A le  j a k  się to  od­
bije n a  naszych  gospodars tw ach  ro l­
nych  ?

Jn śc ić  N iem cy  bardzo  wiele ry z y ­
kują. W szys tko  oni dok ładn ie  rozw ażyli  
i obliczyli, ale n ie  p rzew id y w ali  i-ządo- 
w ych m ag azy n ó w  zb ożow ych  u nas ,  do 
k tó ry ch  założenia  je ż e l i  p rzy jdz ie ,  u jrzą  
się^ N iem cy  w fa ta łn em  położeniu. J e ­
żeli rząd  10 m ilionów  cze tw ie r t i  ż y ta  
ściągnie  z ta rgow icy ,  i tern przeszkodzi 
spadnięciu  ceny  ozetwierti  . poniżej 6 1/ ,  
do 7 rub li ,  i jeże l i  k u rs  ru b la  n ie  spa 
dn ie  — a  spadać  n iem a  zgoła  pow odu : 
t o . a n i  je d e n  p u d  ż y ta  rosy jsk iego  nie 
pójdzie do Niemieo, a  w  tak im  raz ie  
wobec lichego  zb io ru  tegorocznego, a 
zwłaszcza b ra k u  paszy , ceny  żyta ol­
b rzym io  pójdą tam  w  górą. A le  z a ra ­
zem zru jnow ane  zos taną  n iem ieck ie  p o r ­
ty) m ły n y  i koleje że lazne, k tó re  na-  
szem  ży tem  się żyw iły . R o b o tn ic y  f a ­
b ryczni,  ludność okolic p rzem ysłow ych  
i gó rn iczych  b ędą  ta k ż e  w  fa ta lnem  
położeniu. Z jed n e j  s t ro n y  podskoczą 
ceny  żywności, a z d rug ie j  ubędzie  za ­
jęcia, bo eksport  n iem iecki do R osyi 
choć nie  jes t  bardzo  wielki, ale je s t  
znaczny , więc też  u s tan ie  onego  d o t­
k liw ie  da  się w e  znaki.

R z ą d  n ie m ie c k i  b a rd z o  w ie ie  z y s k i ,  
j e ż e l i  m u  się  u d a  w y jść  z w y c iężk o  z 
w o jn y  ek o n o m ic z n e j  z Rosyą. Ale j e  
ż e l i  m u  s ię  nie u d a ,  j e ż e l i  o w szem  
R osya  w o jn ę  tę  w y t r z y m a ć  zdoła , to 
m o g ą  z tą d  n ieo b l iczo n e  z a w ik ła n ia  
w y n ik n ą ć  d la  Niemiec. Całą sp raw ę  
m ożna  o k re ś l ić  k i lk u  s ło w y :  j e ż e l i  s ię  
u d a  n aszem u  rząd o w i p o d t r z y m a ć  ce­
n y ,  b ę d ą  N iem cy  n a  g ło w ę  p o b i te  —  
w raz ie  p rz e c iw n y m  m y  1

T a k ie  j e s t  w ed le  Noto. W rem ien ia  
z d a n ie  ro sy jsk ic h  h a n d la r z y  zboża  ; i 
snać  m a ją  oni s łn szn o ść  z p o m y s łem  
rz ą d o w y c h  m a g a z y n ó w  zbożow ych , a le  
p y tan ie ,  ozy p. W it te  z iścić  go zechce.

W sze lako  m o że  się  te ż  owi h a n d la r z e  
pom ylą  w  swojej rach u b ie ,  ch o c iażby  
m in is te r  sk a rb u  p rz y ją ł  ich  p ro je k t .  
P rz y p o m in a m y  sobie  bow iem , że  j u ż  
w tedy ,  g d y  się w N iem czech  p oczę ła  
m y ś l  w y to c z e n ia  w o jn y  cłowej c a ra ­
tow i,  j u ż  ob liczono , z k ą d  i ile  ż y ta  
b ędz ie  m o żn a  sp row adz ić ,  i p rz y sz l i  
do w y n ik ó w , k tó re  im pozwoliły  p o d ­
ją ć  tę  w ojnę.

F a k te m  je s t ,  że  ceny  n ie ty lk o  p s z e ­
n icy , a le  i ż y ta  sp a d ły  n a  ta k ic h  
w szech ta rg o w icach ,  j a k  n o w ojo rska  i 
a m s te rd a m s k a  ; w y c h o d z i  to n a  k o rz y ść  
N iemiec, k tó re  z re s z tą  p rz e z  d w a  o- 
s t a tn ie  la ta  n ie u ro d z a ju  w R osy i ,  w  
znaczn e j  częśc i  n a u c z y ły  się, ż y to  z a ­
s tąp ić  p szen icą .  J e ż e l i  p r z e to  p. W i t te  
za łoży  rz ą d o w e  m a g a z y n y  zbożow e, 
to  tern ocali ty lk o  ro sy jsk ic h  p ro d u ­
c e n tó w  i h a n d la r z y  zboża, a le  N iemiec 
w cale  n ie  zab ije .  N ie  b ęd ą  się R osya-  
n ie  k ła n ia ć  N iem com , a le  i N iem cy  
R osyanom  k ła n ia ć  s ię  n ie  b ęd ą  p o ­
trzeb o w ali

Życie i c H te r  narodowy.
Rzadko która ksiażkŁ może się po­

chlubić tak ogromnym i zasłużonym suk­
cesem, jak dzieło angielskiego socyologa 
Karola Pearsona p. t. „National Life and 
C baracter"  (Życie i charak ter  narodowy). 
Napisane zaledwo przed paru miesiącami 
liczy ono już kilka w ydań w oryginale i 
w licznych tłómaczeniach na obce języ­
ki, a całe tomy poświęcono krytyce jego 
i odparciu strasznych dla Europy argu­
mentów i wniosków autora. Nie czytali­
śmy całej tej polemiki, więc m usim y po­
przestać na zdaniu bardzo poważnego 
miesięcznika angielskiego F ortn igh tly  
R eticw , że nie zdołano dotąd osłabić 
wywodów p. Pearsona. Je s t  on człowie­
kiem już s t a r y m ; w młodości swojej za­
słynął jako dzieluy badacz stosunków 
społecznych i bardzo wytrawny publicy­
sta, ale potem umilkł, przeniósł się do 
Ameryki, z tamtąd do Azyi, gdzie długo 
przebywał w Japonii, Chinach i Indyach, 
następnie osiadł w Australii i tam kilka­
naście lat piastował urząd m in is tra  o- 
światy,, w końcu zaś, wróciwszy do E u ­
ropy, cały oddał się badaniom stosun­
ków społecznych — i oto owocem tego 
życia, pełnege doświadczeń i tych stu-  
dyów je s t  książka, która sprawiła n a d ­
zwyczajne wrażenie.

Autor roztrząsa Łwestyę, zajmującą 
dziś bardzo wielu myślicieli: co się s t a ­
nie z Europą, która widocznie stacza się 
ku jakiejś nieznanej o tch łan i?  co stanie 
się z naszą  cywilizacją, z której tylko 
nieliczne, moralne jednostki wybierają 
zdrowy pokarm, a tłumy zuajdują jed y ­
nie truciznę? co się stanie z całą kau­
kaską, białą ra są ?  Autor powiada, że to 
wszystko zginie, przepadnie tak piawie 
bez śladu jak  zginęli Pelazgowie i E t r u ­
skowie, jak  zginęła cywilizacja s ta ro ­
rzymska, a E uropa stanie się dz iedzi­
ctwem rasy żółtej i branżowej.

Po wytrzebieniu środkowo am erykań­
skich Azteków i miedziauoskóryeh Indyau , 
z d a w a ło  się, że nic już  nie stanie na z a ­
wadzę nieograniczonemu postępowi rasy 
białej, tymczasem z tego optymistyczne­
go snu budzi nas p. lYarson i m nó­
stwem dowodów wykazuje, że stanie się 
inaczej ; p rzypom ina ou faki, na który 
niedostatecznie zwracano uwagę, że rasa 
biała nie może się krzewić w olbrzymiej 
terytoryalnej strefie zwromikowej, gdzie 
natom iast doskonale ro/.wijają się rasy
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Rodzina, wyklętych.
S z k i O  p O W l e ń o i o w y

nakreślony przez autora

„ K O L I Z Y I  O B O W I Ą Z K Ó W 1.

(Ciąg dalszy.)

Za jego zbliżeniem się ludzie ci po­
wstawali i szmer jakiś  przeszedł między 
nimi.

On jech a ł  poważnie, oddał im ukłon 
i odpowiedział na  pozdrowienie s łow ne; 
twarz jego su row i,  a czoło schmurzone, 
aie zachęcało do rozpoczęcia rozmowy. 
Już prawie ich mijał, gdy jeden wido­
cznie najśmielszy, poważnie wygląda­
jący siwy gospodarz, s tanął obok jego 
konia i zawołał h a r d o :

— H o u !
— Hou, nie hou — odrzekł W yszyń­

ski zatrzymując konia — ale jeżeli m a­
cie mi co powiedzieć, mam czas was 
wysłuchać.

Zmieszał się chłop, który nie spo­

dziewał się spokojnej odpowiedzi; wi­
docznie szukał awantury, i po swojem 
uapastliwem „hou* oczekiwał krzyku.

— Mówcie, jaki interes m a c ie ?
Szmer przeszedł pomiędzy ludem i

dodał odwagi mówcy, bo zebrawszy się 
znowu, zawsze jeszcze butnym, lecz 
'liniej grubiuńskim tonem z a g a d n ą ł ;

— Chcieli my zapytać pana, kiedy 
na Nowinkach będą się łąki kosić?

— K iedy? Dzisiaj. A dlaczego py­
tacie ?

— Bo te łąki to z dziada pradziada 
my zawsze kosili i kosić będziemy.

— Więc te łąki to wasze były ?
— Nie panie, robili my tutaj zawsze 

siano na dziesiątą kopicę.
—  A pan Słonimski, czyż przez ty ­

dzień cały nie posyłał do was wołać i 
prosić, byście się brali do roboty ? Czyż 
ekonom i polni nie jeździli do w a s?  czy 
nie był u was sam stary Bartłomiej ? 
Czy p. Słonimski nie przekazywał, byś­
cie szli kosie na  dziewiątą, a naw et na 
ósmą kopicę? A jakaż  była wasza odpo­
wiedź? Zam iast pójść kosić po ludzku, 
pracować dla siebie i dla pana, i zebrać 
kiedy Bóg pozwolił, że święta ziemia za- 
rodziła, cóż wyście zrobili?  Wybiliście 
niewinnego człowieka, i powiedzieliście,

że dla p. S łonimskiego pracować n ie 
chcecie. D laczego? Oto dlatego, boście 
usłuchali podszeptów złych ludzi, bo wo­
licie pójść w niewolę do żyda, jak  u pa­
na uczciwie pracować.

Ciclio było ; wszyscy słuchali uwa­
żnie, a słowa jego nienamięine, wielkie 
robiły wrażenie.

— Czy może powiedzieliście p. Sło­
nimskiemu, żo małą daje za p ła ‘ę, że 
chcecie większej?  czy może jak  uczciwi 
gospodarze, przyszliście do poczciwego 

\p an a ,  którego ojcowie z waszymi ojcami 
na tej ziemi wraz pracowali, i powie­
dzieliście . „my chcem y te łąki zatrzy­
mać na siebie, odstąp nam  łąkę na  No­
winkach, a my ci za to skosimy in n e?  
Nie zrobiliście tego, ale odgrażali się, że 
pańs/ezyzna  zniesiona, że was do robo­
ty nikt nie śmie zmuszać. Powiedzieliście, 
łąk kosić nie będziemy i s iana  nie chce­
my. I  cóż miał p. Słonimski ro b ić?  Dać 
się w niewolę żydowską, jak  wyście po­
szli i ojcowską ziemię odstąpić, j a k  wy 
swoje sum ienia  i swoje ż y c ie ? ’ czy mo­
że zostawić te śliczne siana , aby prze­
padły ? i żeby nie miał on nic, jak  wy 
nic mieć nie chcecie? 1 za cóż to? dla­
czego? Czyż to nie g rzech ?  a  dzisiaj, 
gdy ci ludzie już robotę z a c z a i , to wy

tu przychodzicie. I  cóż myślicie, że pan 
Słonimski dla tych, co jego porzucili, 
porzuci tych, co za nim obstali ?

P rze rw a ł i sokołem sporzeniem pa­
trzył z je d n e g i  k rańca  tej grom ady w 
drugi, szukając okiem, ktoby mu śmiał 
aaprzeczyć.

Cisza długo trw ała ,  potem szm er za­
czął się ja k  brzęk ós w u l u , ale rósł 
stając się coraz głośniejszym, coraz wy­
datniejszym, aż wreszcie wzrósł n a  szum 
i huk ogólny, z którego pojedyncze g ło ­
sy podnosiły się wyraźniej.

. Niech pan mówią co chcą, ale to 
sianożęci nasze ; tu my kosili, ojcowie 
nasi kosili i s iano ztąd brali, tu my cu­
dzych ludzi nie puścimy.

—  A! jeżeli tak je s t  — odparł spo­
kojnie W yszyński — jeżeli wam się zdaje, 
lże macie jakieś prawo do siana, to czegóż 
chcecie odem nie?  Przecież wiecie dobrze, 
że sąd oddał cały zarząd p. Gadomskie­
m u — wiecie, że p. Gadomski łąki wy­
dzierżawił p.  Słonimskiemu tak jak  tam ­
tego roku Kubokowi. P. Słonimski za­
płacił i zbiera, a wy jak macie jakieś 
prawa, czemuż nie idziecie do zamku, 
do p. Gadomskiego, do s ą d u ; czyż sądzi­
cie, że kosami i gwałtem praw a się wy-, 
g ryw ają?  Nie wiem, bom nie tutejszy,

czy macie jak ie  prawa do tych łąk, i do 
tego wcale się n ie  mięszam, ale jeżeli 
wam się coś należy, to gw ałtem  nic nie 
zdobędziecie, bo z gw ałtu  będzie tylko 
nieszczęście. Oddajcie się do sądu ze 
swem prawem, ale cóż chcecie od p. S ło­
nimskiego ? tak jakeście łońskiego roku 
nie spierali Kuboka w kośbie, tak i tego 
roku zostawcie gwałty.

— Nie damy tu kosić n ikom u!
— Nie d a m y ! nie dam y 1 potrzeba 

nam siana na  zimę, bydło nasze wygi­
nie z głodu, czem go przezimujemy? 
Przybłędy nie będą w Nowinkach kosić.

—  Kosić nie damy!

Do konia je g o  zbliżył się jakiś stary 
chłop i zastępując drogę, poprawił czap­
kę na  u c h o :

—  Nowinki my sam i będziemy kosić, 
aby i krew popłynąć m iała, choćby nam  
wszystkim przyszło m arn ie  z g i n ą ć !

Henryk brwi ściągnął i z oczu c isnął 
Jowiszowe piorunne spojrzenie :

—  Ja k  długo gwałtu  n ie  robicie — 
rzekł wyniośle —  rozmawiam z wami 
grzecznie. Wy siwy człowiek, baczcie, 
aby gadanie wasze nie wywołało obrazy 
bożej. Jak  się was prosiło kosić, n ie  
chcieliście, teraz narzucacie się, gdy ju ż  
zapóźno. Przyjdźcie do dworu, jak  m a ­

cie interes do pana, a po cudzych po­
lach nie napastujcie ludzi, bo tutaj nie
mam czasu z wami rozmawiać. Z o s tań ­
cie zdrowi.

Skręcił konia, aby ominąć buntowni­
ka, ale on położył rękę na uzdę konia 
i groźnie k rz y k n ą ł :

— Nie pojedziesz pan na  łąkę! cała 
gromada obstanie za swą krzywdę, kosy 
mamy, gdyby nawet...

— Puść konia! -— zawołał Henryk 
i rewolwer nagle skierował na chłopa, 
który mimowoli odskoczył, & w tej chwili 
między nimi s taną ł  żandarm  w pełnym 
rynsztunku.

— Wy macie kosy — odezwał się 
Henryk, kończąc bez względu na  przy­
bysza — ale i moi ludzie nie z kijami, 
i nieszczęście gotowe! Wiecie, że w woj­
nie nie ma żartów. Przyjdziecie de dwo­
ru to pogadamy. Naprzód Bączek 1

(C. d. n.l
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„podrzędne"; wykazuje następnie, że bia 
dolicych w stosunku do kolorowych je s t  
dziś 10 lazy mniej, a c. kolorowi n a d ­
zwyczaj szybko pr/.yswajają sobie zdoby­
cze naszej cywilizacyi i umieją z n ich tak 
samo korzystać jak  my.

Zdaniem autora, już  niezbyt daleka 
ta  chwila, w której cz te rys ta -m ilionow e 
Chiny, pod naciskiem przeludnienia, wy­
leję się najpierw na sąsiednie kraje azya- 
tyckie i na Archipelag  wschodni, a n a ­
stępnie zetkną się z państw am i należą- 
cemi do naszego świata. Pytanie  nie 
w t e r n , czy wojskowa potęga Europy 
potrafi pochód chińskiej inwazyi po­
wstrzymać, ale w tern jedynie  : ja k  d łu­
go da się to uczyn ić?  A oprócz C h iń ­
czyków są jeszcze ndyjucy mieszkańcy 
o 280 milionach, i murzyni, rasa czai na,
0 jakich 100 milionach. Wzięty w tyle 
ogni, świat europejski nie będzie się 
mógł inwazyi tej oprzeć i uledz jej bę­
dzie musiał. S łońce cywilizacyi, z której 
tak  dum ni jesteśm y, musi zgasnąć pod 
tym napływem, tak, jak  już raz zaćmiło 
się po upadku rzymskiego świata, pod 
nr p ływem  barbarzyńców. Ale tym razem 
wisi nad nam: katastrofa sroższa, bu ple­
miona innej krwi wstąpią na arenę eu 
ropejską.

Autor stawiając tak przestraszającą 
perspektywę, nie podaje żadnych środ­
ków, któreby ją  zmienić i powstrzymać 
mogły, lecz ogranicza się do objekty- 
wnego stwierdzenia tego, w jego oczach 
nieuniknionego zmiażdżenia rasy białej 
przez wrogie jej narody i plemienia. 
W łaśnie  ten pesymizm żadnym promy­
kiem iluzyi nie zakłócony, wywołał n a j ­
większą zgrozę u czytelników i k ry ty ­
ków ; autor ogranicza się do wykazania, 
że nie było żadnej tendencyjności w j e ­
go wywoaach.

Czytając taką przepowiednię, niejeden 
pocieszy się myślą, że przecież potęga 
naszych środków obronnych, naszych 
wynalazków je s t  tak olbrzymia, iż jeden 
Europejczyk potrafi walczyć z całą ho r­
dą Asyatów i murzynów. Lecz autor i to 
złudzenie rozbija, a czyni to w drugiej 
części swego dzieła, poświęconej obra­
zowi przyszłego społeczeństwa.

W szystko umrzeć musi, co s,e na ro ­
dziło. Więc oto do białej rasy zbliża się 
śmierć w postaci socyalizmu. Społeczeń­
stwa będą posuwać coraz dalej, prędzej
1 konsekwentniej doktrynę państwowego 
socyalizmu, a równocześnie pocznie za­
nikać samodzielność i h a r t  jednostek . 
Rozumne staran ie  się o kawałek chleba 
—  ta  najsilniejsza dźwignia wszelkiej 
indywidualnej dzielności — ustanie. Za­
panuje  gnuśność obywateli. Będzie 
wszecheuropejskie i wszechpotężne p ań ­
stwo, trzymające w swej kurateli wszy­
stkie związki, coraz bardziej w proch 
się rozsypujące. Nowa ta organizacya 
zwróci się przedewszystkiem przeciwka 
Kościołowi, który jest  podstawą cywili­
zacyi naszej, nowe państwo będzie się 
s tarało  zdławić go i jego naukę podko­
pać. Następstwem  tcgo przewrotu będzie 
eałkiem inne ukształtowanie się rodziny, 
inny wzajemny stosunek jej członków, 
inne  kryteryum moralności itd. Z tego 
organizmu społeczeństw przyszłości nie- 
tylko poezya, ale wszelkie idealne p ie r ­
w iastk i będą wypędzone. C harak tery  j e ­
dnostek  w takiej atmosferze urobione, 
kie mogą mieć w sobie nic dodatniego. 
Przecię tny  poziom materyalnego życia 
będzie prawdopodobnie wyższy, ale jakże 
nisko upadnie życie m o ra ln e : sam o­
dzielność, odporność, przezorność, rzut- 
kośćl Społeczeństw a s taną  się podobne 
do zbiorowiska małych dzieci niezdol­
nych ruszyć się bez niańki-rządu i będą 
um iały  robić tylko to, czpgo się nauczą 
m ach ina ln ie ,  jak  prości żołnierze. Brak 
kom endy zawsze będzie wywoływał n ie ­
ruchomość, albo chaos i popłoch. W szel­
ka niespodzianka, każda nowa a nagła  
sytuacya wprawi takie społeczeństwo 
w osłupienie.

Na zwykłe, codzienne, zawsze je d n o ­
stajne życie laka zwierzęca organizacya 
ludzkich społeczeństw może wystarczy 
do u trzym ania  bytu, ale jakże rząd- 
n iańka zdoła podnieść takie zniewie- 
ściałe t łum y do energicznej obrony od 
nawały azyatyc itj ,  liczącej setki milio­
nów, dzikiej, zahartowanej i mającej ży­
cie za nic, podczas gdy dla Europejczy­
ków wszystkiem będzie tylko życie!...

Dzieło Pearsona , napisane z ogrom­
nym talentem, wywody jego, poparte 
mnóstwem cyfr i a rgum entów , — dzia­
ła ją  t u  czytelnika przygnębiająco. Może 
ktoś z F»kim samym naukowym apara­
tem i talentem zdoła postawić inny ho­
roskop, lecz zanim to się stanie, książka 
jego^ odstraszy wielu od u legan ia  prą ­
dowi socyalistycznemu — od ulegania 
takiego, które się objawia coraz więk­
szym rozwojem państwowego socja lizm u.

k r o n ik a .
lw ó w  dnia 23 Sierpni*.

Pom oc dla dotkniętych powodaią.
a czele dzisiejszego numeru z a n u d z a m ,  
lezwę, wydaną przez komitet obywatelki 
e Lwowie, do mieszkańców tak miast, na- 
ego jak i całego kraju. Nie wątpimy, że 
iamośó która zawsze cechowała i.a*zt spo- 
cioństwo i tym razem nie okaże się m“ieJ 
ą  — rozchodzi się jednak o to, aby a 
i s z ł y  p r ę d k o .  Komitet zawiązany naj- 
trdziej przyczyni się do umniejszenia nę- 
sy z powodu wylewów, jeśli będzie mog 
łka  tysięcy koroy zdrowego zboża zdatne- 
o na zasiew rozesłać ludności powiatów 
sjmocniej klęską powodzi dotkniętych. Czas 
dy nagli — ofiarność więc publiczna po- 
inna się pospieszyć.

Wczoraj po południu odbyło się pierw- 
ic posiedzenie sekcji akcyjnej ściślejszego 
Mnitetu ratunkowego dla powodzian. Prze- 
odniczącym został wybrany dyrektor Pr. 
ima. Następne posiedzenie odbędzie się ju- 
'o w czwartek o godz. 5 po południu ró- 
Tiief w sali posiedzeń magistratu. Dziś po 
ołndniu odbędzie się posiedzenie sekcyi 
iformacyjno-repartycyjnej

Mianowania. Prezydent sądu krajowe­
go wyższego w Krakowie zamianował: asy 
stenta rachunkowego przy Sądzie krajowym 
wyższym w Krakowie ign acego Kudlińskie-1 
go ofieyałem rachunkowym, kalknlanta ra ­
chunkowego Sądu krajowego wyższego w 
Krakowie Mieczysława Piotowskiego asy-! 
stentem rachunkowym a asystenta rachun-1 
kowego krajowej Dyrekcyi skarbu we Lwo- 
wie Pawła Budzynowskiego, ofieyałem ra­
chunkowym przy tymże Sądzie krajowym1 
wyższym. j

Przeniesienia. Minister sprawiedliwo- J 
ści przeniósł notaryuszy: Józefa Kusionowi-  ̂
cza z Milówki do Nieporomic, Mikołaja Ma­
chowskiego z Głogowa do Tyczyna i Lu­
dwika Miasika do Rozwadowa.

Ze sfer uouiryalnych. P Włodz. 
Witoszyński mianowany notaryuszem w Du- 
biecku, złożywszy przysięgę służbową, objął 
urzędowanie.

Konkurs. Wydział Rady powiatowej w 
Brodach rozpisał z terminem do 1. paździer­
nika konkurs na posadę pisarza gminnego 
okręgowego w Pieniakaeh z roczna płaca 
6C7 zł.

Raaa szkolna okręgowa w Jarosławiu 
rozpisała konkurs z terminem do końca 
września b. r. na posadę starszego nauczy­
ciela szkoły męskiej w Jarosławiu z płacą 
770 zł. i na posadę katechety obrz. łać. w 
szkołach ludowych w Jarosławiu z płacą 
770 zł.

Ze sfer unlwersyti ckieli. Lr. Józef 
Kowalski, docent uniwersytetu w szwajcar- 
skiem Bernie, powołany został na katedrę 
fizyki w uniwersytecie katolickim we Fry­
burgu.

Z a r m i i .  W oddziale inżynieryi, w ba­
talionach pionierów, mianowani zostali pod­
porucznikami : Juliusz Tarnawa Malczewski, 
Józef Olszak i Wilhelm Soja.

Zastępcami oficerów mianowani w puł­
kach galicyjskich pieszych: Zimmerman
Franc. 41, Ebert Alojzy 30, Mach Fr. 20, 
Veitmar Ang. 9, Nebesky Ferd. 15, Walter 
Rysz. 45, Richter Alojzy 13, Stolz Karol 
58, Karst Teod. 56, Beranek Kaiol 57, 
Krzenek Al. 95, Jantscha Maks 24, Fara 
Wacł. 77, Kassl Ern. 13, Kohler Kas. 80, 
Birnstein Jakób 8a, Preuks Lcop. 90, Lo 
nek Karol 41, Masza Włodz. 56, Chotivin- 
sky Ja r .  25, Hacker W. 80, Schneider L. 
58, Batyska Wł. 9, Kowarcz Teodor 10, 
Mauthner Fr. 90, Folkert Eman. 13, Strava 
Ant. 15, Waszku Oldrich 45, Pavlis Rysz. 
13, Rockenbauer Ant. 30, Grćschl Ant. 95, 
P t ta r  Kroaneim Fryd. 20, Kosar Jan 58, 
Hirschel Ryszard 80, Schumak Karol 56, 
Rebetz Edw. 55, Fressl Franc. 45, Tael 
Wikt. 57, Sembol Erwin 90, Jaszke Kar. 
40, Wokalek Fryd. 45, Lazar Aur. 41, Ho- 
raczek Gwido 77, Fartner Franc. 9, Kóhl 
Gaising Oskar, 96, Niesncr Edw. 15, Bu- 
dinsky Fel. 58, Matiejka Jan 10, Weigel 
Franc. 13, Wodinagg Wiktor 89, Lenk 
Ern. 24, Ragetle Wu. 20, Berka Art. 80, 
Sabeditsch Józef 57, Bohm Aug. 55, Her­
man Hngo 56, Panek Gwid. 20, Pawełka 
Maks. 30, Forster Ludw. 40, Demele Józef 
57, Zika Franc. 89, Nachodsky Eman. 55, 
Illing 45, Katzer Wac. 77, Sikorski Zdzisł. 
11, Kindl Adalb. 9, Pszeniczka Karol 10, 
Hora Teod. 15, Foderl Wilhelm 90, Schoe- 
nowsky Gustaw 30, Zerlia Osk. 40. W 
strzelcach: Mnck Fryd. 13, Horliwy Mich 
30, Jyita Józef 13. W kawaleryi: Przyny- 
sławski Andrz. drag. 10, Klamt Hen. uł. 7, 
Adamowicz Csepin uł. 1, Peuker Maks. uł.
2, Hoppe Wikt. uł. 2, Sehletzer Ludw. uł.
3, Jełowieki Bruno uł. 12, Łukasz Wac. 
uł. 4, Windiszgraetz Otto uł. 1, Berga Ka­
rol uł. 11. W artyleryi: Gorczyński Adam, 
Eisner Fryd., Yeit Rud., Rai el Aloizy, 
Rześniowiecki Bron., Ubelaker Karol, Tbo- 
man Ferd., RotbanaL Jerzy, Jakub Józef. 
W pionierach: Bogusławski Ligęza Ferd. 
W oddziale sanitarnj m : Kolankowski Ajtal.

Ślub W Jniu 15. b. m. pobłogosławio­
ny został w Lwówku związek małżeński po­
między hrabianką Antoniną Łącką, najmłod­
szą córką ordynatów na Lwóuku i Posauo- 
wie, a hr. Feliksem Tyszkiewiczem z Połę- 
gi na Żmudzi.

Dnia 29. b. m. odbędzie się w Swido- 
wie ślub panny Antoniny Brzeżańskiej z 
panem Aleksandrem Jaremą, profesorem 
gimnazyalnym z Przemyśla.

W ieści o chole zr. Na wczorajszem 
posiedzeniu rady sanitarnej miejskiej skon­
statowano pomyślny stan zdrowotny w mie­
ście. Uchwalono zwrócić baczną uwagę na 
transporty owoców i zażądać od gminy wy- 
bndowania bez zwłoki kanałów betonowych 
w ul. Żółkiewskiej od ul. Orzechowej do 
rogatki, tudzież w trzech bocznych uliczkach 
kosztem 8000 zł.

Z Wiednia doniesiono o trzech podej­
rzanych wypadkach zasłabnięcia. Okazało 
się to jednak nieprawdą, bo były to naj 
zwyklejsze i nader lekkie przypadłości żo­
łądkowe.

Do llarmarosz Sziget wysłał wiedeński 
korespondent londyńskich D aily  N ew s  le­
karza wiedeńskiego dra Ignacego Kohna, 
który miał na miejscu zbadać i stwierdzić; 
w lakim stopniu wystąpiła cholera wzdłuż 
węgierskitgo terytoryum budującej się kolei 
Sziget-Stauisławów. Di. Kobn wykrjł, iż 
rzeczywiście dolina czarnej Cisy, gdzie bu­
dowaną jest kolej do Galicyi, jest ogniskiem 
zkąd choroba z jednej stront zawlekaną jest 
do sąsiednich powiatów galicyjskich, a z 
drugiej strony przez Cisę wciska się do 
gdębi Węgier. Na przestrzeni zajmującej 70 
kim. z Bocsko do Kórosmero, na galicyj­
skiej granicy, zachorowało od 1 bm. na 
Cnolerę 205 osób, z tych 90 umarło. Ofiarą 
epidemii padają Rumuni, rosyjscy żydzi i 
Husini Od kilku dni przeciętna liczba za­
słabnięć na cholerę wynosi dziennie 33, a 
śmierci 20.

Kwiatek fiskalizmu. Z prowincyi pi­
szą nam : Nauczyciel M. N. był przed laty 
dziesięciu, lub więcej mianowany stałym
nauczycielem w Tłustem % pł acą Łj f  [
w myśl obowiązujących przepij ,T) ściągnię­
to od niego taksę od dekretu nominacyjnego 
tudzież 12 pret. wkładki na fundusz eme­
rytalny. Przed kilku laty zi stel mianowany 
stałym kierownikiem w Bołszowcach z pła­
ca 500 złr., ściągnięto więc taksę <>d nad- 
wyżki 50 złr. Przy tej ostatniej nominacyi, 
władze skarbowe nie pomne na to, że 12 
pret. wkładki ściąga się od każdego na­
uczyciela tylko w pierwszym roku po sta­
łem mianowaniu, a następnie ty P •
tudzież, że w razie przejścia takiego

uczyciela do wyższej klasy płac, ściąga się 
owe 12 pret. tylko od nadwyżki płacy, wy­
mierzyły owemu nauczycielowi wkładkę 12 
pret. na fundusz emerytalny od całej płacy 
500 złr. i ściągano ją przez 5 miesięcy. 
Na rekurs poszkodowanego, wniesiony do 
władz szkolnych, zwrócono jednak nauczy­
cielowi temu, owe przez 5 miesięcy ściągane 
wkładki. W lipcu r. 1892 zostaje nauczy­
ciel ten z urzędu przeniesiony z Bołszowiec 
powiat rohatyński na posadę do Wojniłowa 
(powiat kałuski) z tą samą płacą (500 złr.) 
i nie przeczuwając grożącej mu burzy, żyje 
spokojnie az do 17. bm. W tym dniu jawi 
się w domu jego egzekutor podatkowy wraz 
z burmistrzem i fantuje jego ruchomości na 
kwotę 94 złr. jako taksę od dekretu nomi­
nacyjnego na Wojniłów i oznajmia, że czyni 
to na rekwizycyę urzędu podatkowego w 
Rohatynie wedle wrzeKomego nakazu pła­
tniczego, (którego nauczyciel ten nigdy nie 
otrzymał) z 12/8 1891. M. N. przeniesiony 
został rozp. Rady szkolnej kraj. z llpca 
1891 a urząd podatkowy rohatyński ducnem 
proroczym wiedział o tem już w sierpniu 
1891 i miał wydać jakiś nakaz płatniczy. 
To dziwne! Gdzie wyszukał urząd podatko­
wy rohatyński ustawę zezwalającą na pobór 
taks od dekretów na przeniesienia z tą sa­
mą płacą? — to jemu tylko wiadomo.

Posiedzenie Rady m iejskie] odbę­
dzie się jutro we czwartek o goaz. 6 wie­
czór. Na porządku dziennym sprawy, niez^ 
łatwione na poprzednich posiedzeniach.

M a g is t r a t  ogłasza, że wakuje wiele 
posad urzędników manipulacyjnych i sług 
urzędowych, po za granicami kraju, o które 
wysłużeni podoficerowie ubiegać się mogą.

Nowy gmach sprawiedliwości pr*y 
ulicy Batorego zwiedzić będzie można w dniu 
29. i 30. t .  m. po południa między godzi­
ną 31/ J a 5 za zgłoszeniem się w biurze 
kierownictwa budowy.

R a d a  szkolna okręgowa miejska ogła­
sza, że wpisy do szkół tutejszych ludowych 
i wydziałowych rozpoczną się z dniem 29 
bm. a nauka szkolna d. 3 'września uroczy- 
stein nabożeństwem. Egzaminy poprawcze 
będą się odbywały 1 i 2 września Lr.

Pow rót kolonistek z Morszyna na­
stąpi w sobotę 26. b. m. o czem zawiada­
mia się rodziców, aby przybyli na dworzec 
dla odwiezienia dziewczątek do domów.

Wpisy uczenie do szkoły wydziałowej 
PP . Benedyktynek ormiańskich odbywać się 
będą 29., 30. i 31. b. m. rano od godziny 
9— 12 a po południn od 3— 5-tej.

Zapisy uczenie w szkole wydziałowej 
żeńskiej im. św. Anny, będą się odbywały 
w dniach 29., 30. i 31. sierpnia od godz. 
8 — 11 przed południem i od godz. 4— 6 
po południu.

Festyn akademicki, zapowiadany i 
odwoływany kilkakrotnie, odbędzie się sta­
nowczo 3 września br. na Górze Zamkowej. 
Komitet urządzający rozpoczął przed tygo­
dniem ponownie swoje czynności. Przeszło 
600 zebranycii funtów i interesujący dokła­
dnie już wypracowany program zapewniają 
festynowi powodzenie. Dochód przeznaczony 
na Czytelnię akademicką i bratnią pomuc, 
więc na Towarzystwa cieszące się wielką 
sympatyą w szerokich kołach naszego miasta.

Z  d asienn 'ku  po i D y j  i. . Na stację 
ratunku jją. zg .i - i : i , ;■■ ■
W ojciech SVcffvIowfiki* 6
darz z Kleparowa, cały krwią zlany, ale z 
nim jeszcze zaołał opowiedzieć wypadek, 
upadł, utraciwszy przytomność w skutek u- 
pływu krwi z ciężkich ran na głowie. Przy­
prowadzony do przytomności podał, iż rany 
owe zadał mu drewnianemi widłami szwa­
gier jego Tomasz Kowaliński, również go­
spodarz z Kleparowa, z przyczyny zatargu
0 grunt, jaki toczy się między nimi

Krakowski oddział Towarzystwa 
im. Kościuszki na walnem zgromadzeniu 
uchwalił uroczyście' obchodzić setną roczni­
cę złożenia przysięgi przez Kościuszkę na 
rynku krakowskim, a to w dnich 23., 24.
1 25, marca roku przeszłego. Uchwalono 
również wznieść pomnik Kościuszce na ryn­
ku krakowskim od ulicy Szewskiej. Na ten 
cel złożył prezes Towarzystwa p. Skirliński 
1000 złr.

W ydział galic. Towarzystwa laso- 
wego odwołuje z przyczyn od niego nie­
zależnych zaproszenia na tegoroczny walny 
zjazd, który miał się odbyć w dniach 28., 
29 . i 30. sierpnia w Stanisławowie.

W p o w i o d ę  p izcm jsk im  zalała wo-

spostrzegł, iż na ławce ogrodowej śpi jakiś 
mężczyzna. Zbliżywszy się atoli do niego, 
przekonał się, iż tenże jest zupełnie szty­
wnym, a równocześnie spostrzegł ranę na 
lewej skroni: opodal ławki leżał sześcio 
stizalowy rewolwer. Zawezwany lekarz po­
licyjny dr. Schwarz stwierdził śmierć i o- 
rzekł, iż śmierć musiała nastąpić onegdaj 
późnym wieczorem lub też w nuoy. Samo­
bójca nazywa się Stanisław Ostrowski, ur. 
r. 1842 w Dolinie; był on urzędnikiem 
Kasy Oszczędności krakowskiej, lubo w o- 
statnich czasach mało czynnym. Przyczyna 
samobójstwa niewiadoma.

W isła pod Warszawą siegs 15 stóp 
ponad zwykły poziom. Wylew Wisły przy­
brał niespodziewane rozmiary. Zalane są 
Saska Kępa, częśf; parku praskiego, a ró­
wnocześnie woda zaczęła wydobywać się 
przez kanały na Powiślu, wskutek czego 
mieszkańcy domów nadbrzeżnych ostrzeżeni 
zostali o niebezpieczeństwie. W okolicach 
Zerzna, wału oborskiego, Dziekanuwa i Ło- 
mnianek woda zalała łąki i zasiewy, zaś 
poi Wilanowem dosięga szosy.

Starożytne cmentarzysko znajdu­
jące sie nad rzeką Radomką, w pobliżu o- 
sady Głowaczów, w powiecie kozienickim, 
w gnoerni radomskiej, ciągle dostarcza za­
bytków z zamierzchłej epoki. Kilkanaście 
urn wydobytych w taj miejscowości, znaj­
duje się w majątku Brzóza, u właścicielki 
tych dóbr, hrabiny Ożatowskiej. Tegoroczne 
wiatry wiosenne wywiały również K.lkana- 
ście urn, ale rozbili je włościanie. Szkoda 
marniejących zabytków.

W y k o p a l i s k a .  Przy układaniu chodni­
ków na ulicach w Krasnymstawie powydo- 
bywano z ulic mnóstwo kamiennych futryn, 
gzymsowanych, od drzwi i okien. Są to po­
zostałości z zamku obronnego z r j  1333. 
który został przed 60 laty "rozebrany i dziś 
me ma po nim najmniejszego śladu. Na je 
dnej z znalezionych płyt znajduje s:ę ory­
ginalny napis z pierwszej połowy XIV. 
wieku.

P o d r ó ż n i k  p o lsk i .  P. Antoni Pisu- 
liński, były urzędnik przy namiestnictwie 
Iwowskiem, jeden z najwytrwalszych po­
dróżników polskich, powrócił w tych dniach 
do Galicyi po 10-letniem pobycie w środko­
wej Afryce, poniżej Zanzybaru i bawi obe­
cnie u państwa Niwickich w Ujeździe. Przy­
wiózł on ze sobą piękne zbiory wyrobów 
murzyńskich, z których dużo wykonanych 
jest z prawdziwie artystyczną zręcznością. 
Szczególnie podobają się wyroby ze złota; 
broń rzeźbiona, firanki, tytonierki z rozma­
itych traw i roślin wykonane są wybornie. 
P. Pisjliński zamierza na przyszłorocznej 
wystawie lwowskiej w pawilonie podróżni­
ków polskich wystawić swe ciekawe zbiory. 
Literatura nasza, w której tak mało mamy 
opisów podróżników polskich, zostanie za­
pewne przez p. Pisulińskiego opisem jego 
podróży wzbogaconą, a spodziewać się mo­
żna tego tem więcej, iż p. Pisuliński ma 
wielki dar i łatwość zajmującego opisywa­
nia tego, co widział. P. Pisuliński zajmo­
wał się w Afryce polowaniem na słonie 
i handlem, należąc do kompanii angielskiej.

Wynalazek. Przed kilku dniami doko­
nywano w Warszawie prób z aparatem, wy­
nalezionym przez inżyniera Nowickiego i 

jinika P okrzywnickiego, o służącym do 
piajjulężaiówl z wody. itj^jego po- 
[ębokości około 25 stóp wydobyio 

Saskiej Kępy łódź, której waga wy­
nosiła do 100 pudów. Aparat składa się z 
dwóch elipsoidalnych balonów, które napeł­
nione powietrzem i przymocowane do zato­
pionej łodzi, zupełnie łatwo wyciągnęły ją 
na powierzchnię. Obecni przy próbie uznali 
zupełną praktyczność pomysłu pp. Nowickie­
go i Pokrzywnickiego, którzy nadto obmy­
ślili jeszcze inny przyrząd do wydobywania 
ciężarów ze znacznit-jszycli głębokości, aż 
do 200 metrów, co dotąd, z powodu daleko 
większego ciśnienia wody, było prawie nie 
mozliwem. Wynalazcy starają się o patent 
w Rosyi, Niemczech i Belgii.

Z W arszaw y  donoszą: W pawilonie
X. więzienia dla przestępców politycznych 
siedzi obecnie około 80' osób. Z siedmiu 
księży przywiezionych z Kielc, trzech uwol­
niono. W ostatnich czasach aresztowano zno­
wu wiele osób. W sprawie Mieszkowskiego, 
Polana, i dwóch urzędników sztabu, Moska­
li, oskarżonych o sprzedawanie map strate­
gicznych Austryi zapadł wyrok skazujący 
ich na pozbawienie pr<»w i katorgę. Studen­
ta Beina i Zielińskiego skazano na 4 mie-

na sumę rs. 46,395.000 (w porównaniu z 
r. 1891 więcej o rs. 1,621.900), zużytko­
wawszy surowych materyałów za 24,457.000 
rubli.

Największe cyfry produkcyi przypadają 
na szewców inęzkich i damskich 7,215.000 
rs., rzeźników 6,925.000 rs., piekarzy za 
6,650.000 rs., murarzy 2,650.000 rs., wę- 
di.niarzy 2,600.000 rs., krawców 2,450.000 
rs., szwaczki 1,355.090 rs. i cieśli 1,180.000 
rubli.

Następnie najwyższe cyfry produkcyi wy­
kazują : magazyny mód, rękawicznicy, ku­
śnierze, kamasznicy, kowale, ślusarze, ma­
larze, pończosznicy, drunarze, introligatorzy, 
zdun!, zegarmistrze, litografowie i inni.

Najmniej wyprodukowali: grzebieniarze 
za rs. 32,500, puszkarze za rs. 26.200, ko­
szykarze rs. 25.500, gwoździarze 17.100 i 
szlifierze 14.000 rs.

Nowe św iatło . Jeszcze światło elek­
tryczne nie dotarło nawet do miast całej 
Europy, a już nezeni uznali je za niedosta­
teczne. Wedle doniesień dzienników, poświę­
conych elektrotechnice, wynalezionym został 
świeżo aparat oświecający, którego mały 
płomień posiada siłę świetlną 4000 świec 
Aparat ten mierzy 2 metry wysokości, a 
ineti w średnicy. Wewnątrz niego znajduje 
się mała dmuchawka, przetwarzająca ben­
zynę na gaz w ten sposób, że przeprowadza 
powietrze przez kawał pumeksu, napojonego 
silnie tym płynem. Gaz benzynowy prze­
chodzi następnie poprzez delikatny pył ma- 
gnezyowy i dostaje się wraz z cząstkami 
jego do rurki, przepływa przez nią ku gó­
rze i na końcu jej spala się małym pło­
mieniem* Przed działaniem atmosferycznem 
chroni go szkiełko jak w zwykłych lam­
pach, a ulatnianie się i spalanie benzyny 
odbywa się pod kontrolą przyrządu mierni­
czego. Zużycie pyłu magnezyowego jest sto­
sunkowo nieznaczne i wynosi na godzinę 
od 14‘4 do 36 gramów. Rozumie się samo 
przez się, że siłę świetlną nowego aparatu 
można jeszcze zwiększyć za pomocą odpo­
wiednio ustawionych soczewek. Pierwsze 
próby praktycznej wartości nowego światła 
nastąpią prawdopoaoDnie na latarni mor­
skiej w Folkestone.

da zupełnie około 30.000 morgów ziemi) siące więzienia i rok pobytu w Rosji za
uprawnej, a zatem o 10.000 morgów więcej 
jak w r. 1884. Ponieważ prócz zżętego 
zboża, które wezbrane fale zabrały, pozo­
stałe pokrył namuł, przeciętny ubytek na 
morgu, wliczając nakład, wynosi 30 złr., 
czyli na 30.000 morgach 90.000 zł. Straty 
spowodowane zerwaniem mostów i zniszcze­
niem dróg, utrzymywanych przez powiat i 
gminy, dają nam pokaźną cyfrę 12.000 zł. 
Łączna więc suma szkody wynosiłaby 912 
tysięcy zł. Na tem nie koniec. Pd Przemy­
śla po Ujócie solne na gruntach niżej po­
łożonych woda pozostała, chociaż San opadł 
i będzie się musiało odprowadzić ją  nakła­
dem conajmniej 30.000 zł. Jeżeli do tego 
doliczymy ubytek w paszy, brak ziemniaków 
i jarzyn, brak ziarna na zasiew, nie pomó­
wi nas nikt o przesadę, gdy tę szkodę obli­
czymy na 150.000 zł. Sam tedy powiat' 
przemyski dotknięty został klęską, którą wy­
raża cyfra: jeden milion dziewięćdziesiąt i 
dwa tysiące zł.

W  Brodach otwartą będzie d. 1 wrze­
śnia br wydziałowa szkoła żeńska z kur­
sami teoretycznym i dla dorosłej młodzieży, 
tudzież kursami praktycznymi krawieczyzny 
i szycia białego. Wpisy do szkoły wydzia­
łowej i połączonej z nią szkoły 4-klasowej 
żeńskiej ludowej jakoteż na kui»a prakty­
czne i teotetyczne odbywać się będą d. 30 
i 31 bm. tudzież 1 września br.

Pośw ięcenie c z y t e l n i  i mleczarni 
krajowej. W niedzielę d. 13 bm. po połu­
dniu odbyło się w Hubenicach, w dobrach 
mędrzychowskich, własności małoletnich 
spadkobierców śp. hr. Artura Potockiego, 
staraniem p. Maziarskiego, administratora 
tychże dóbr i p. Bielikowicza, zarządc i 
pełnomocnika mleczarń pod firmą E. Do­
brzyńskiej, uroczyste poświęcenie pierwszej 
mleczarni krajowej i otwarcie czytelni dla 
ludu.

riaułu bójst* o. W Krakowie wczoraj 
raiiu o 7 godzinie Wawrzyniec Strzelecki, 
zamiatając ścieżki w Ogrodzie strzeleckim,

to, że przenocowali przejezdnego, który jak 
się okało później, był osobą politycznie skom­
promitowaną. Dodać należy, że pobyt w Ro­
syi miejscowe władze przedłużają nieraz 
bezterminowo. Pani Prażmowskiej-Wołow­
skiej, zesłanej do Odesy, kazał miejscowy 
gradonaczali.ik, Zielonyj, wynosić się z swe­
go gradonaczalstwa, pomimo że władze war­
szawskie zezwoliły jej na pobyt w tem 
mieście.

W W ie d n iu  stawała wczoraj przed 
sądem karnym niejaka Olga czy też Bole­
sława Zielińska, oskarżona o oszustwa i 
szalbierstwa. Pod pozorem pielgrzymki do 
Rzymu wyłudzuła od rozmaitych osób pie­
niądze, a gdy nie mogła wyłudzić, to i 
okradała- je, jak to uczyniła w Krakowie, 
Ołomuńcu i Wiedniu. Prawdziwego jej imie­
nia i nazwiska nie zdołano sprawdzić pod­
czas rozprawy. Aresztowanie jej nastąpiło 
wskutek oskarżenia majstra szewskiego 
Wiednia, Starzeckiego, Przysięgli jednogło­
śnie uznali winę Zielińskiej, a trybunał 
wymierzył jej karę pięcioletniego ciężkiego 
więzienia. Obwiniona podczas rozprawy kil­
kakrotnie udawała omdlałą.

P r z e m y s ł  w a rs z a w s k i .  Pisma war­
szawskie podają statystykę przemysłową mia­
sta Warszawy za r. 1892. Szkoda, że je 
porównać nie możemy z żadnem miastem 
Galicyi, gdzie na brak przemysłu ciągle na­
rzekamy, a gdzie niestety tak mało się czy­
ni w kierunku obliczenia sił własnych. Oto 
owa statystyka : Statystyka rzemieślnicza za 
rok zeszły wykazuje bardzo pomyślny wzrost 
rzemiosł i rękodzieł w mieście Warszawie, 
jak przekonywują następujące d an e : w r. z. 
Warszawa liczyła 9.221 mąjstrów i właści­
cieli zakładów rękodzielniczych, 21.922 cze­
ladników i subjektów i 19.185 terminatorów 
i praktykantów. W porównaniu % r. 1891 
więcej o 262 majstrów, 900 czeladników i 
1.446 terminatorów.

W  ciągu roku 1892 wszystkie warstaty 
ir gkodzielnie warszawskie wyprodukowały

Od A d m in lu t r a c y l .  Ktoby posiadał 
n ra  „Gaz. N a r .“ 2, 7, 13, 20, 21, 25, 
3 ', 31, 36, 38, 42, 44, 50, 57, 63, 67, 
72, 77, 84, 90, 95, 101, 107, 112, 119 i 
124, z loku 1889; tudzież nra. 280, 285, 
291 i 296 z r. 1888, lub też choćby j e ­
den z takowych, raczy się zgłosić do 
administrucyi Gazety N arodow ej.

Zmarli.
Dr. Franciszek Przesm ycki, em.

radca wyższego sądu kraj. w Krakowie w 
70 roku życia.

K «roliua z Szymanowskich Bar- 
tynowska, żona znanego archeologa i re­
daktora W iadom ości archeologiczno-num iz- 
m atytznycłi w Krakowie.

Sabina sb Langfortów M orelo*sk»,
Ż0C3 Prokuratom pa^ot rra, w Wnd ̂  wi en oh 
d. 21. b. m. w 39 roku życia.

W Iktorya z Prażmowskich Bojo­
wa, żona nauczyciela w Brzezince, w Kra­
kowie w 25 roku życia.

Zwracamy uwagę naszych czytelników 
na ułatwienia, jakie przyznane są p re ­
num eratorom  Gaz. N a r . co do przed­
płaty n a  tygodnik satyryczno-polityczny

„ S Z C 2 U T E K “ .

Cena p renum eraeyjna  „Szczutka" wy­
nosząca ó  u ł. półrocznie — dla p ren u ­
meratorów Gaz. N ar. obniżona je s t  do 
2  «£.

Sztuki piękne.
Teatr.

Kamienny posąg Skarbka, w przedsion­
ku zimowego teatru ze zdziwieniem patrzał 
wczoraj na przepływające mimo fale publi­
czności, budzącej go ze snu letniego gwarem 
i śmiechem, zdumione echa sali teatralnej 
podawały sobie nawzajem huczne brawa i 
oklaski publiczności, zwabionej w sierpniu 
do starej sali odgłosem niemieckiej sławy 
p. Guszalewicza i dwoma debiutami.

A oba powiodły się jak można najlepiej 
tak samo jak i trzeci quasi-debiut panny 
Fertnerówny. Rozpoczęła ona wieczór śpiew­
ką, w której miłym choć niewielkim głosem 
narzekała na los pensyonarski, który zmu­
sza takie dzielne jak ona pensyonarki do 
przebywania w brzydkim pokuju o chlebie 
i wodzie. Narzekanie to ułatwiał jej dziel­
nie p. Kliszewski, w sztuczce niemieckiej 
występujący jako Smyczkowski, kompozytor 
niegrauych melodyj.

Po tym wesołym wstępie przyszła kolej 
na rzecz prawdziwie poetyczną, godną ta­
kiego mistrza, jakim jest dzisiaj Franciszek 
Coppće. Jego , Ojcze Nasz“ — jednoakto- 
wy dramat — był polem popisu dla sym­
patycznej debiutantki panny Heleny Ireny. 
Głosem przyjemnym, choć ze wzruszenia 
cokolwiek przytłumionymi z przejęciem się, 
z wielką prawdą i miarą w ruchach wy­
głaszała panna Irena wzniosłe słowa Chryi 
stusowej modlitwy, słowa przebaczenia i 
miłości. Z rozpaczą drgającą w głosie rzu­
cała przekleństwa na głowę zabójców swe­
go brata, aby po wewnętrznej, bardzo do­
brze przez pannę Irenę uwydatnionej w mi­
mice walce, jediumu z jizeklętych, z tych 
morderców uratewać ż y c i e  i to dopuszczając 
się nawet kłamstwa. Publiczność trzykrotnie 
wywołała ps nną Irenę po spuszczeniu za­
słony, uznaj.ic w niej wielkat. pracę, sumien­
ność i znamiona niepospolitego talentu

Tak stopniowo rosło zainteresowanie pu­
bliczności, aż doszło do entuzyazmu, gdy 
w ulubionej Cavallerii w Santuzzy powita­

no panią Kasprowiczowę, a w jej nieszczę 
snym kochanku p. Guszalewicza. Nie sprze­
niewierzył się on poprzedzającej go sławie, 
przewyższył ją nawet, bo słowami niepo­
dobna określić mocy jego bohaterskiego te­
noru, metalicznego dźwięku, wstrząsających 
fortissimów i doskonałych pianów. Gra wy- 
studyowana znakomicie, poprawna i arty­
stycznie zaokrąglona i wyborna dykeya do­
pełniały całości, tworząc skończoną pod 
każdym względem postać Mascagniowskiego 
bohatera. Przytem i to nie mogło ujść uwa­
dze widzów, że p. Guszalewicz z nadzwy­
czajną szybkością w czterech dniach potra­
fił się wyłamać z pod regnł niemieckiego 
śpiewu, a zastosować się do wymagań pol­
skiego.

Całą postać Turidda pojął p Guszale­
wicz zupełnie oryginalnie, a raczej zupeł­
nie odmiennie, niż dotąd tę postać we Lwo­
wie przedstawiano. Jako tenor bohaterski, 
obdarzony przytem od natury odpowiednią 
postawą, dał nam typ ognistego i namiętne­
go Włocha, którego wybuchy gniewu czy 
miłości noszą na sobie raczej piętno połu­
dniowej, nieopatrznej natnry, niż północnej, 
słowiańskiej uczuciowości. W najdrobniej­
szych szczegółach wokalnych i mimicznych 
znać artystę inteligentnego, sumiennego i 
pewnego siebie. Na Drak uznania też nie 
mógł się wczoraj p. Guszaiewicz skarżyć. 
Zapełniony po brzegi amfiteatr, grzmiał bu­
rzą oklasków, których znaczna część odno­
siła się do doskonałej Santuzzy w wykena- 
n;u p. Kasprowiczowej i Alfia — p. Szy­
mańskiego.

Młody debiutant, obdarzony pięknym i 
przyjemnym barytonem, nie zmarnował 
odziedziczonej po p.  Bernardzie spuścizny, 
owszem, ze sposobu w jaki swą rolę ode­
grał i odśpiewał, wnosić można, iż doda 
jej nowego a odrębnego blasku.

Tak tedy spolszczona we wszystkich 
partyach wczorajsza „Wieśniacza Rycer- 
skcśó“ z rycerską werwą odegrana, po ry­
cersku przebija się po przez twardą skorupę, 
po za którą chowają Lwowianie zacnwyt swój 
dla swojskich wykonawców.

R ^ p e r t o a r  t e a t r a l n y .  W teatrze le­
tnim: Dziś we śroaę Właściciel Kuźnic"
dramat w 5 aktach Jerzego Ohneta. ósmy 
gościnny występ pana Bolesława Ładnowskie- 
go, artysty teatrów warszawskich. Jutro 
we czwartek w teatrze hr. Skarbka przed­
stawienie składane i „Pajace", opera w 2 
aktach z prologiem, słowa i innzyka R. 
Leoncavall’a, w tłumaczeniu A. Kitschmana. 
Drugi i ostatni gościnny występ pana Eu- 
genjusza Guszalewicza, tenora oper zagra­
nicznych i debiut pana Józefa Szymańskiego 
barytonisty.

* „Ekonomisty polskiego", wycho­
dzącego we Lwowie rok IV., opuścił prasę 
zeszyt za lipiec i sierpień i zawiera: Poli­
tyka ekonomiczna sejmu gal. 1892. Spra­
wozdanie inspektorów przemysłowych za r. 
1892. Przegląd rolniczy. Powszechna wy­
stawa krajowa we Lwowie w r. 1894, Pro­
gram III .  zjazdu prawników i ekonomistów 
polskich w Poznaniu w r. 1893. Przegląd 
literacki. Przegląd finansowy z I. półrocza 
1893 r. Kronika.

* Akademia nauk m oralno-pollty- 
cznych w Paryżu przyznała nagrodę imie­
nia Wiktora Cousu 4000 fr. profesorowi

r«1ł«U  U*.------_ 0 _ —  r* J Ł. - U f  ,

leau, za pracę na tem at: „Historya i kry­
tyka filozofii asomistycznej." Drugą zaś na­
grodę imienia Rossi 1.500 fr. otrzymał Le- 
borgne-Arvet za pracę na tem a t: „przeta 
pianie monet w starożytności." Na ostatniem 
posiedzeniu paryskiej akademii nauk, słyn­
ny uczony, Marey, przedstawił całą kolek- 
eyę fotografij, dotyczących studyów nad ru­
chami jaszczurki, węża i węgorza ; Delahaye 
i Bontitió okazywali nader prostej budowy 
sygnał, ostrzegający o wydobywaniu się ga­
za tak w kopalniach jak i w budynkach; 
przyrząd odesłano do zbadania komisyi zło­
żonej ze specyalistów, profesorów szkoły 
górnictwa; Loewy złożył pracę o fotografii 
gwiazd, wreszcie Chatin zakomunikował od­
krycie no* ego gatunku trnfli na Kaukazm; 
gatunek otrzymał nazwę: „Tiifezia Bondieri 
Anzepis."

* Wanda hr. Yan der Męere z do­
mu Kleczkowska, którą niektóre dzienniki 
uśmiercały już po kilkakroć, a która dotąd 
uajlepszem się cieszy zdrowiem, zachwyca 
obecnie publiczność Ostendj i innych miejsc 
kąpielowych belgijskich pięknym =wym gło­
sem. Jak  się z możliwie nąjlepszego źródła 
dowiadujemy, ma ta znakomita artystka od­
wiedzić w niedługim czńsie Galicyę i war­
szawskie.

* O zakonach i budowlach kościel­
nych. Wedle prawa kanonicznego napisał 
dr. Witołd Bartoszewski, nakładem księgar­
ni H. Altenberga. Lwów 1893. Z obowiąz­
ku sprawozdawcy przychodzi nam zanotować 
nowośó w zakresie wiedzy fachowej, a mia­
nowicie pracę dr. Witołda Bartoszewskiego 
o zakonach i budowlach kościelnych, mają­
cą na celu doprowadzenie do zgody niezgo­
dnych ze sobą kanon prawa świeckiego i 
duchownego. Wedle podziałn dzieła, ma ono 
objąć całość austryackiego prawa kościelne­
go i pociągnąć co do każdej instytncyi pa- 
rarelę między austryackitm prawem ko- 
ścielnem a prawem kanonicznem i prawo- 
dawstwami obcemi. Jest to zatem zadanie 
nader ciężkie i mozolne. Mamy przed sobą 
dwie pierwsze części tej pracy a te części 
wskazują już niezbicie, że autor założeniu 
swemu odpowie. Część pierwsza traktnje o 
budowlach kościelnych, druga o zakonach, 
każda stanowi dla siebie całość, obrobienie 
ich jest ściśle naukowe, a opieranie każde­
go prawie słowa na źródłach, główną cha­
rakterystyką. Jeżeli słusznymi bywają też 
podnoszone przeciw polskim autorom zarzu­
ty powierzchowności, pracy dr. Bartoszew­
skiego, chyba tylkd z* wielką suchość i 
ścisłość zarzucićby można.

* p. Aleka»nder Myszuga bawi we 
Lwowie i z zajęciem śledzi występy p. Gu­
szalewicza.

* Od pp. Puschalls SouYe8tre’ów. 
którzy przenoszą się do Drezna, otrzymu­
jemy następujące pismo:

Opuszczając Lwów, gdzie prawie przez 
lat ośm prowadziliśmy szkołę śpiewu i prze­
nosząc się na stałe do Drezna, czujemy się 
w obowiązku złożyć podziękowanie tym 
wszystkim, co nas otaczali łaskawą życzli­
wością.

Należy się to podziękowanie poważnej
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prasie polskiej, która oceniła nasze usiło­
wania i której sp raw ied liw a k ry ty k a  przy­
znała szkole przez nas prowadzonej własno­
ści pracy umiejętnej i sumiennej.

Żegnając miasto i tych, co uas popieiah 
chętnie i życzliwie, mamy to przekonanie, 
żeśmy spełniali obowiązki sumiennie, a to 
nam daje zachętę do pracy gdzieindziej.

Dziękujemy raz jeszcze za pośrednictwem 
T w e g o , 'Szanowny Kedaktorze, pisma rzetel­
nej i uczciwej prasie, że nas ta zrozumiała 
i nasze pragnienia ocenić raczyła. — Z głę- 
bokiem poważaniem itd. Lwów 22 sierpnia 
1893.

Ostatnie wiadomości.
Urzędowe sprawozdanie o stanie cho­

lery opiewa:
W dniu 21. s ierpnia b. r. zachoro- 

wało na ch o le rę : W powiecie nadw.o-
rzeńskim : w Tatarowie ad  Mikuliczyn 
3 osoby, w Delatyeie 4 osoby, w Dobro 
towie 8 osoby, w Dorze 1 osoba. W po­
wiecie kołomyjskim : w mieście Kołomyi 
ani też w żadnej z gmin, w której do­
tychczas cholera występowała, nie zdarzył 
się w ciągu dn ia  21. b. m. ani jeden  
nowy wypadek zachorowania. Natomiast 
w Oskrzesińcach zachorowała wśród ob­
jawów podejrzanych jedna  włościanka.

W powiecie śn iatyńskim : w Tułuko- 
w je od dnia 17 bm. nie było żadnego 
nowego wypadku zachorowania. Dwoje 
pozostałych chorych są na drodze w y­
zdrowienia. D nia  19 bm. zmarł po k ró t­
kiej chorobie w Demyczu jeden mężczy­
zna, u którego dziś bakteryologiczuie 
stwierdzono cholerę. W Czerniatynie, w 
powiecie horodemeckim i w Kasinie wiel­
kiej, w powiecie limanowskim, zdarzyły 
się podejrzane wypadki choroby i śmier­
ci (po jednym  w każdej miejscowości) 
lecz badanie je s t  jeszcze w toku. Zmaiły 
zaś w dniu 21 bm, w Mikuliczynie 1 oso­
ba, w Delatyuie 2 osoby, w Dobrotowie 
3 osoby, w mieście Kołomyi 1 osoba.

mu rektorowi przedstawienia, pytał się 
tenże, kto z rodziców obstaje za tem, 
aby ów chłopiec uczył się religii po pol­
sku. P. Fabiś oświadczył, że je s t  to za ­
równo jego, jak i żony jogo gorącem ży­
czeniem, ponieważ oboje są Polakami.

Na to wyraził p. Markus swe nieza­
dowolenie z matek Polek s łow y: „Ver.... 
polnische \ \ ’riberu. A gdy w tej samej 
sprawie pani Fabisiowa w kwietniu rb. 
udała się do rektora  szkoły i zauważyła, 
iż syna nie może uczyć niemieckiego 
pacierza, bo nie zna wcale niemieckiego 
języka, odebrała za odpowiedź, iż powin 
n a  się uczyć po niemiecku. Ojciec od­
niósł się do rejencyi, która kazała m a­
łego Fabisia zapisać do oddziału polskie­
go, uznając wywody ojca jako słuszne.

Car z rodziną bawi obecnie w L u ­
bawie i dopiero jutro odpłynie do Ko­
penhagi, dokąd już się z Paryża i Lon 
dynu udali urzędnicy tajnej policyi ro­
syjskiej.

Szwajcaryę zajmowała obecnie dość 
charakterys tyczna  sprawa. Szwajcarskie 
Towarzystwo ochrony zwierząt wszczęło 
agitacyę przeciw rżnięciu bydła wed'e 
rytuału żydowskiego, a ponieważ rząd i 
par lam ent odrzuciły wydanie zakazu w 
tym względzie, zebrano przeszło 80.000 
podpisów obywateli (wystarcza 50.000J, 
aby sprawę tę oddać pod referendum , tj. 
głosowanie ludu. Kilka znakomitych 
dzienników szwajcarskich oświadczyło 
się przeciw zakazowi, wywodząc, że prze­
rzynanie  szyi nie jest gorszem dręcze­
niem zwierzęcia niż postępowanie z r a ­
kami, rybami, ślimakami. Zawezwaue 
powagi naukowe, jak  Virchow, oświad­
czyły się za rytuałem żydowskim. Mimo 
to lud 187.000 głosami przeciw 112.000, 
tudzież znaczna większość kantonów o- 
świadczyły się przeciw rytuałowi żydow­
skiemu. Pierwszy to raz wyszła ustawa 
z inicyatywy ludu. Za ry tuałem  żydow­
skim głosowali głównie F rancuzi szwaj­
carscy i część katolików. Mieszkający w 
Genewie żydzi urządzili sobie rzeźnię 
żydowską w Annemasse w Sabaudyi — 
zapewne dla demonstracyi, bo mało k tó­
ry z n ich trzyma się przepisów żydow­
skich.

Jedno z tutejszych popołudniowych 
pism. donosi:

Reprezentaeye powiatów, w k tó r jch  
odbywać się mają tegoroczne wielkie 
manewra, wniosły do ministeryum tele­
graficznie petycję  ° odwołanie manę 
wrów, lub przynajmniej o to, aby pod 
czas nich nie strzelano z a rm at ostrymi 
nabojami, bo wtedy ludności nie wolno 
wychodzić na pola, a to spóźniłoby je ­
szcze bardziej już i tak spóźnione roboty 
okeło zprzętu zboża.

W ydział krajowy, również w drodze 
telegraficznej, poparł gorąco tę prośbę

W Pradze nie ustają dochodzenia i 
aresztowania z powodu wiadomych dę- 
monstracyj podczas capstrzyku w wilię 
urodzin cesarza. Między innymi areszto­
w a n o  słuchacza wszechnicy czeskiej 
Holzbacha, w którego pomieszkaniu mia­
no znaleźć różne pisma, dotyczące tych 
demoustracyj. Ojciec jego, urzędnik a- 
sekuracyjny chciał się z powodu nędzy 
zastrzelić z rewolweru, ale tylko się 
zranił.

Dodatkowo donoszą, że także w Pil- 
znie odbyły się demonstraeye w wieczór 
wspomniany, kiedy kapela wojskowa za­
częła grać serenadę, poczęli chłopcy
wrzeszczeć i gwizdać. Policya areszto- - z r ^w n^ energia żada: 1) rządu sil 
wała  dwóch, ale tłum począł krzyczeć : * . szczerze republikańskiego 2) po

PS  4 *  postępowej i . l i t a r -
kowanej.

W poniedziałek otwartą została se- 
sya Rad jenera lnych  (sejmów departa ­
m enta lnych). Praw ie wszędzie wybrano 
te same prezydya co dawn ej. Kilka Rad 
jene ra lnych  odroczyło się z powodu wy­
borów uzupełniających na 14 dni.

Wybory francuskie, o ile one sa wia­
dome, wykazują ogromną klęskę „nawró 
conych" i socjalistów, a ogromne zwy- 
eięztwo republikanów umiarkowanych i 
gabinetu Dupuy. M oniteur  dowodzi, że 
nienawróceni konserwatyści utrzymali się 
przy swoich pozyeyach, republika p rz e ­
to nie zyskała na terenie. Katolicki 
Univers sądzi, że wybory te dopomogą 
do ustalenia  rządu i są korzystne dla 
miru religijnego.

F rancuska  prasa republikańską stw ier­
dza. źe pomiędzy „nawróconymi* kon- 
soi watystami a monarchistami we wszy­
stkich prawie okręgach wyborczych było 
milczące porozumienie; nigdzie kandy­
daci partyi konserwatystów nawróconych 
nie występowali przeciw monarchistom, 
a we wielu okręgach oba s tronnictw a 
wzajemnie się popierały ; w kilku tych 
okręgach kandydaci z partyi nawróco­
nych, w myśl zasad karności republi­
kańskiej, zrzekli się swych kandydatur 
na rzeczjrepublikanów. Tak postąpili hr. 
Greffnlhe i książę Grammont.

Półurzędowy Tem ps  pow iada: „Kraj 
wyraźnie zadokumentował, że dwóch rze-

fiobyła s z a b e l  i dopiero wtedy mogła 
odprowadzić aresztowanych.

D. 20. bm. usiłowali tak zwani po- 
stępowo-młodoezesey, u ltraradykalni s tu ­
denci odbyć na  K unin ie  (przedmieście 
praskie) zgromadzenie, ale w umówio- 
nej gospodzie zastali już policyę, więc 
się rozeszli.

D. 20. bm. odbył się w Pradze  kil- 
kotysięczny mityng socyalistów wszel­
kich odcieni. Mówcy odzywali się w spo 
sób nas tęp u jący : „My uie. obcerny n jc 
s łyszeć o napisach ulic, ani °, waśniach 
narodowościowych, prawie panstwowem, 
ani też o imperatorze Grzegrze ; Qam 
chodzi tylko o dobro robotników. PO ę- 
piamy radykalizm i anarchizm, demon­
straeye uliczne i wybijanie szyb, ale za­
damy zwrócenia praw nam  zatrzyma­
nych, a przedewszystkiem powszechnego 
głosow ania; to złoty most do uzyskania 
wszelakich innych źądań“ . Rezolucyę tę 
jednomyślnie przyjęto i obito pewnego 
studenta, którego miano za a jenta  poli­
cyjnego, aż się rzecz wyjaśniła.

Namiestnictwo praskie zabroniło cze­
skim strażom pożarowym zmiany m un­
duru, ponieważ czapka ma być podobną 
do c z a p e k  marynarki wojennej i propo­
nowane narzędzia raczej na  oręż wyglą­
dała Przypinania  lwa czeskiego jako o- 
znaki zabroniono, ponieważ tylko cesarz 
może pozwolić na noszenie tego znaku.

Aktem tym stworzyliśmy podstawę 
dla dziesięcioletniego ekonomicznego roz­
woju i finansowego wzmocnienia naszej 
ojczyzny. Rozszerzając znacznie budżet, 
wzrastający wskutek natura lnego  rozwo­
ju państwowych potrzeb, głosując za za 
ciągnięciem pożyczki w celu umorzenia 
dawnych wiszących długów, otwierając 
nadto rządowi przez nowe monopole, no­
wą ustawę troszariny (akcyzy) obfitsze 
źródła dochodu — okazaliście jasno  i 
przekonywująco, że w pracach waszych 
kierowaliście się patyotycznem poświęce­
niem i ofiarnością na rzecz interesów 
państwa. Dobrą wolę w załatwianiu tych 
spraw wzmacnia i ta okoliczność, że po­
pieracie mój rząd z zupełną i szczerą 
ufnością. Składam wam za to szczególne 
dzięki.

Panowie depu tow an i! Dzisiaj upływa 
dopiero cztery miesiące od czasu, kiedy 
aktem z dnia IB kwietnia położyłem 
kres niebezpiecznym następstw om  po­
przedniego dnia 21 sierpnia, i dzisiaj 
już możemy z zadowoleniem spoglądać 
na te rozliczne ważne rezultaty, osią­
gnięte w przeciągu tak krótkiego czasu. 
Do takich wyników z pomocą Bożą dojść 
może tylko rząd, którego podstawą jes t  
zupełna harmonia pomiędzy królem a lu­
dem. Miejmy nadzieję, że łaska Opa 
trzuości towarzyszyć nam będzie i nadal 
i będzie nam pomocną do szczęśliwego 
ukończenia dzieła, rozpoczętego tak pię­
knie. Ogłaszając posiedzenia tej nadzwy 
czajnnj sesyi za zamknięte i wyrażając 
wam zasłużone uznanie za waszą n ie­
strudzoną patryotyezną działalność, życzę 
wam szczęśliwi go powrotu do rodzin­
nych oguisk i na pożegnanie .wołam z 
głębi dusy: Niech żyje serbski naród! 
Niech żyje wolna konstytucyjna S e rb ia l"

Mowę swoją odczytał młody król do 
niosłym głosem, w kilku miejscach de­
putowani z zapałem wołali „żivjo 1“

W osobnem wydaniu gazety urzędo 
wej ogłoszono zarazem ukaz, u s tanaw ia ­
jący medal pamiątkowy na cześć 13 
kwietnia (nowego stylu). Z jednej s tro­
ny nosi medal napis „1 kw ietnia  1893“ 
a w otoku ustęp z proklamaeyi królew­
skiej z tegoż dnia: „Z dniem dzisiej­
szym wr zupełności przywróconą została 
konstytucya i ustawy". Na odwrocie 
herb królewski i w około napis „Ale­
ksander I., król Serbii".

Innym  nkazem zmieniono organiza- 
cyę wojska serbskiego. D o ty ch czaso w e
1 powołanie milicyi narodowej otrzymu­
je  nazwę a rm ii regularnej, p o w ołan ie
2 i 3 nazwę powołania 1 i 2. Dywizye 
terytoryalne — jest  ich 5 — mają d ° ‘ 
stawić 80 batalionów piechoty dla armii 
regularnej, tyleż dla 1 powołania, a od 
dla 2 powołauia Nadto potrzeDa 20 ba 
talionów uzupełniających dla armii re­
gularnej i tyleż dla 1 powołania.

Czy z nazwą milicyi ustaje zaiazem 
system milicyjny, telegramy nie dodają.

Videlo belgradzki ogłasza rozmowę 
z pretendentem  do tronu serbskiego 
Piotrem Karadżordżewiczem, który miał 
oświadczyć: „Usunąłem się zupełnie od 
wszelkiej politycznej działalności i po­
święcam się wyłącznie wychowaniu mo­
ich dzieci. Życzę królowi Aleksandrowi 
aby panował długo i szczęśliwie. Nie 
ehajby ominął go kielich goryczy, który 
wychylić do dna musieli zarówno moi 
jak  i jego przodkowie. Tylko jedna  myś 
zajmuje mnie dniem i nocą, abym mógi 
przynajmniej tylko p r z e z ' kilka dni 
choćby pod najściślejszym nadzorem po- 
icyjnym oglądać Belgrad, z którym łą ­

czą mnie wspomnienia dziecinne i To­
polę, kolebkę mojej rodziny".

i

Czytamy w D zienn iku  P o zn a ń sk im . 
W  osta tn im  czasie byliśmy kilkakrotnie 
w  nieprzyjemuem położeniu dzielenia się 
z czytelnikami naszymi wiadomością o 
odmownej odpowiedzi władz szkolnych 
na wnioski rodziców Polaków, domagają­
cych się przekazania ich dzieci uw aża­
nych  w szkole . niesłusznie za Niemców 
w nauce religii do polskiego oddziału. 
Dziś mamy do zakomunikowania po­
myślny rezultat tego rodzaju usiłowań. 
P. Markus, rektor (dyrektor) tutejszej II  
azkoły, zapisał ucznia I r a n c isz k a  Fabi­
sia, syna dorożkarza jako Niemca mimo 
wyraźnego oświadczenia rodziców ż e je s t  
Polakiem. Kiedy ojciec później robił owe-

Serbska skupczyna zamknięta została 
onegdaj uroezystem posiedzeniem, na 
k t ó r e  otrzymali zaproszenie wszyscy re­
prezentanci państw  zagranicznych. Głó­
wnym momentem uroczystości była mo­
wa tronowa króla Aleksandra, oczeki­
wana 2 ciekawością, jako zakończenie 
sesyi nadzwyczajnej pierwszej po za­
machu stanu , objęciu

n ić  p rz e d  rąb ią c ą  s z a b la m i  p o licyą .  
W iele  osób r a n n y  cli, 7 uw ięz iono .  Po- 
iey a  k i lk a k ro tn ie  s t r z e la ła  n a  a la rm . 

D opiero  o godz. 10. n a s ta ł  spokój.  
T o w a rz y s tw o  r a tu n k o w e  do  późne j  
nocy  o p a tryw ało  r a n n y c h .

Wiedeń d. 23. s ie rp n ia .  Od d. 19. 
3m„ j a k  hr. Taafte tu ta j  baw i,  o d b y ­
w a ją  się  p raw ie  co d z ień  p o s ie d z e n ia  
m in is te ry a ln e .  J a k  s ły ch ać ,  chodzi o 
akcyę ra tu n k o w ą , k o n ie c z n ą  zw łaszoza  
wobec  powodzi w  G alic ja  i S ty ry i .  
Skoro się R ada  p a ń s tw a  zbierze, rząd  
n a ty c h m ia s t  w nies ie  odnośne  p rz e d ło ­
żenie. Za  k i lka  dn i u d a  się h r .  Taaffe 
do I sch lu  do cesarza .

B e rn o  d. 25. s ie rpn ia .  A rcyb iskup  
o łom u n ieck i  K ohn  w eźm ie  u dz ia ł  w 
o b rad ach  se jm u m o raw sk ieg o .  F irm a  
su k ien n icza  F lesch  i Sp., k tó ra  na  
235.000 zł, z b a n k ru to w a ła ,  ofiaruje  
w ie rzy c ie lo m  35 proc.

P e t e r s b u r g  d. 23. sierpnia. R ząd  
obaw iająo  się, a b y  oeny zboża coraz 
bardziej nie spada ły , oo ju ż  się do tk li­
wie czuć  daje, powołał do m in is te r ­
s tw a  sk a rb u  konferencyę,, k tu ra  pod 
przew odem  A n to n o w icza ,  tow arzysza  
m in is tra  skarbu , m a  się na radzać  n a d  
środkam i ku  pod trzym aniu  cen zboża i 
dopom ożeniu  z iem ianiom . Do konferen- 
oyi zosta li  pow ołan i te leg ia fem  prezesi 
Izb ska rb o w y ch  z Orła, P en zy ,  K ijow a  
i Radom ia , n acze ln icy  k an to ró w  i  filij 
B anku  pańs tw o w eg o  z różnych  miast, 
prezesi k ilku  u rzędów  g u b e rn ia ln y ch  i 
ziemskich. U d z ia ł  w ezm ą tak że  de lega­
ci m in is te rs tw a  sp raw  w ew nętrznych , 
sk a rb u  i dom enów. P ie rw sze  posiedze­
nie  miało się od byś wczoraj. (Ob. art. 
wstępny)

Berlin d n ia  23. s ierpnia .  Delegaci 
ba ł tyck ich  m ia s t  por tow ych  zaniechali  
audyenoy i u k anc le rza ,  pon iew aż  zw ła­
szoza I z b y  hand low e ty ch  m ias t  w szyst­
k iego  choą u n ik a ć ,  coby w wojnie cło- 
wej z R o sy ą  n iek o rzy s tn ie  świadczyło  
o N iem cach .

W ie lk ie  ćw iczen ia  w  oblęganiu  for­
tec, k tó re  m ia ły  się w  połowie w rz e ­
śn ia  odbyw ać  pod T o ru n ie m ,  zos ta ły  
zan iechane .

M a d r y t  d. 23. s ierpnia . W  L a  G u -  
a r d i a  (p row ineya  V it to r ia )  b y ły  wczo­
raj w ielk ie  zaburzen ia .  Ż a n d a rm i  z a ­
a takow an i g rad em  kam ieni, użyli broni 
p a ln e j , sk u tk iem  czego je d n a  osoba 
została zab ita ,  k i lka  zaś in n y ch  od n io ­
sło ciężkie  rany .

L o n d y n  d. 23. sierpnia. W  d z ie ln i­
cach  północno-w schodnich  zm arły  dwie 
osoby n a  cholerę .

D zienn ik i  ang ie lsk ie  po żadnej s tro­
nie n ie  s ta ją  w sp raw ie  Aigues Mor- 
tes.

Sofia d. 22. s ierpnia . K o m u n ik a t  
ofieyalny zaprzecza w sposób j a k  na j-  
bardeie j  s ta n o *  ozy pogłoskom o poja- 
w ieuiu  się cholery  w W idynitr  lub  in ­
nej miejscowości, położonej n ad  Du­
najem

Dział ekonomiczny.
— Dla przedsiębiorców. Miasto Mi­

kołajów rozpisało licytacyę n a  budowę 
szkoły, Cena kosztorysowa 28.139 zł. 
T e rm in  31. s ierpn ia  br.

Kars m leczarstwa. In s tru k to r  
mleczarstwa dla G alic j i  zawiadamia, źe 
we wrześniu odbędzie się w krakowskiem 
Muzeum techniczno-prz#®ysł#wem kurs 
mleczarstwa jednotygodniowy. Zacznie 
się on w poniedziałek d. 18. września 
o godz. 9 rano, a skończy w sobotę d. 
23. po południu. VY tym  czasie codzien­
nie odbywać się będą dwie konfereneye 
godzinne , jakoteż codziennie będzie w 
ruchu mleczarnia z aparatam i takiemi, 
jak ie  są dla naszych stosunków najod­
powiedniejsze.

— Krajowego Towarzystwa nafto­
wego posiedzenie wydziału pod przewo­
dnictwem prezesa p. A. Gorayskiego, 
odbyło się d. 14. b. m. w Jasie . U chw a­
lono wezwać właścicieli kopalń ropy i 
wosku ziemnego w Galicyi do założenia 
w jak  najkrótszym  czasie bractw górni­
czych i postanowiono wystawić na od­
być się mającej w roku przyszłym wy­
stawie krajowej we Lwowie zbiór oka­
zów s ica ł , występujących w terenach 
naftowych i wosku ziemnego w Galicyi 
oraz rozmaitych gatunków ropy, wzglę­
dnie także mapy ważniejszych okolic 
naftowych i wosku ziemnego.

Hotel Im peria l. O. lir. Potocki z Ma- 
ryainpola, S. hr. Rey z Miliowa, W. br. 
Kichler z Wiednia, H. Langwill z Kijowa, 
H. Goldlust z Krakowa, W. Kossak z Chy- 
rowa J. Gizowski z Mokrzan, N. Grunspan 
z Andrychowa, S. Krzyżanowski z Złoczo­
wa, ff. Tuczakowski z Rosyi, W. Yolkman 
z Berna, P. Josefsthal z Wieliczki.

Stali p o w ie t r z a .  Przez całą ubiegłą 
dobę mieliśmy pogodę.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 3 2 tej godzinie w po­
łudnie 766 mm.

Prognoza na dobę dnia 24. sierpnia br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku południowo-zachodui, o średniej 
prędkości 3 mjsek.

Średnia temperatura doby pozostanie o - 
koło - j-23nC., niebo będzie prawie czyste, 
a względna wilgotność powietrza około 
70% .

Opadu nie będzie, pogoda.
Jntro, dnia 24. sierpnia, św. Bartłomie­

ja. — św. Fotya M.

Nadesłane.
(Zt tę rubrykę redaseya nie odpowiada).

Asystent kliniki położniczej
Dr. St. Kwiatkiewicz

lek n n  oho rób kobieoyoh
816 Ordynuje od 3 —4,

U lica P ań sk a 1. 6.

rządów przez 
Riu.a. ~ — aj>oa względem politycznym
uderza ona. ^ zamachu sta
nu — ą Pftńs tw ach  kon­
stytucyjnych wielce fa ta ia^  — a o pro­
cesie przeciw byłemu gabinetowi zgoła 
nie wspomina. 6

Tekst mowy je s t  n a s t ę p u j ą .  Bp a. 
nowie deputowani! Szczerem nape łn ia  
mię zadowoleniem, że znowu p rZy końcu 
waszych prac mam sposobność ukazać 
się pośród was i wyrazie wam swoje 
królewskie zadowolenie z waszej dz ia­
łalności. Niezwłocznie po objęciu kró­
lewskiej władzy powołałem was do tej 
nadzwyczajnej sesyi, a to głównie z te ­
go powodu, aby skupczyna przyjęła moją 
konstytucyjna przysięgę i uchwaliła bu­
dżet, który podczas p przednich nienor­
malnych stosunków7 nie został załatwio­
ny. Ale nadto obradowaliście panowie, 
podczas tej sesyi nad licznemi i na 
ważnemi sprawami i z chwalebną j?0 
liwością doprowadziliście je  do końca.' 
W pierwszym rzędzie, zgodnie z iinan- 
sowemi potrzebami kraju, udzieliliście 
przyzwolenia na traktaty , które wam inoj 
rząd przedłożył, a wśród których mia­
nowicie t rak ta t  handlowy z sąsiednią 
austro węgierską monarchią posiada szcze­
gólniejsze znaczenie.

TELEGRAMY.
W iedeń 22 s ie rp n ia .  W czora j p rz y ­

było n a  t u t e j s z y  d w o rz e c  ko le i P ó ł­
nocnej 48 ro b o tn ik ó w  w łosk ich ,  p o ­
w ra c a ją cy c h  z oko lic  n a w ie d z o n y c h  
cholerą. Po zb a d a n iu  ich  p rz e z  l e k a ­
r z y  i u z n a n iu  z a  zd row yoh ,  w szy so y  
u d a l i  s ię  w  da lszą  p odróż  do In s-  
b ru k u .

Londyn d. 22 s ie rpn ia .  Iz b a  g m in  
o d rzuo iła  200 głosami p rzec iw  162 
p o p ra w k ę  C ham berla ina , zm ie rza jącą  
do teg o ,  a b y  r z ą d  rozw iąza ł  d z is ie jszy  
p a r la m e n t  i od w o ła ł  s ię  do no w y ch  
w y b o ró w , a p rz y ję ła  rezo lu cy ę  Glad- 
s to n e ’a, w e d łu g  k tó re j  ro z p ra w y  n a d  
b ilem  o sam o rząd z ie  i r la n d z k im  w n a j ­
b l iż sz y  p ią te k  o s ta te c z n ie  b ę d ą  z a k o ń ­
czone.

W ie d e ń  d. 23. s ie rpn ia .  C esarz  u d a  
s ię  d. 2. w rz e śn ia  do J a ro s ła w ia  na  
m a n e w ry .

A sy s te n t  k l in ik i  po ło żn icze j  d r .  
Koffer p o w o łan y  do k s ię s tw a  b u łg a r ­
ski oh do W arny .

Od d w óch  dn i p o n a w ia ją  s ię  tu  za ­
b u r z e n i a  p rzed  f a b ry k ą  n a f ty  W agee- 
m an a .  S ta ra n o  s ię  p rz e s z k o d z ić  p ra ­
c u ją c y m  ro b o tn ik o m . S t r e jk u ją o y  w 
tern u d z ia łu  n ie  b ra l i .  G dy w czo ra j  o 
godz . s .  w ie c z ó r  p r a c u ją c y  w y sz l i  
z f a b ry k i ,  p r z y w i ta ł  ich  t ł u m  z g ro  
m a d z o n y  przed  f a b ry k ą  świstem  i  p i 
sk iem  a n a w e t  k a m ie n ia m i .  P o l icy a  
w k r o c z y ła  ro z p ę d z a ją c  t ł u m y  B ram y 
W s ą s ie d z tw ie  f a b r y k i  p o z am y k an o ,  
t a k  że u c ie k a ją cy  n ie  m og li  s ię  schro-

Nowy York d. 23. s ierpnia. Z  K a ­
liforn ii  donoszą o prześ ladow aniu  ro ­
bo tn ików  c h iń s k ic h ; k ilku  zam ordo­
wano.

K o p e n h a g a  d. 23. s ie rp n ia .  K ról 
szw edzki zaprosił k ró la  d uńsk iego  wraz  
z w szystk im i g o ś ć m i , k tórzy  do niego 
p rzybędą  (więc i cara) n a  koniec  s ie r­
pn ia  n a  polow anie  n a  zające, k tó re  się 
n a  w yspie  H o en  odbędą.

P a r y ż  dn ia  23. s ierpnia . M er (bur­
m is t r z )  w  A igues  M ortes n ie  został 
z łożony z urzędu , ale sam  się podał do 
dym isyi.

Rzym d n ia  23. s ierpnia .  W s k u te k  
w m ieszania  się socyalistów  zw olniały  
dem onstraeye  an tifrancusk ie .  R obo tn icy  
w ym ogli  zdjęcie  żałobnyoh chorągw i, 
zaw ieszonych  w e leganck ich  dzielnicach 
m i a s t a ; zwróoili s ię  oni n ie  przeciw 
F r a n c u z o m , a le  przeciw  kapita lis tom  
w ogóle. A narch iśc i  zam ierzali  naw e t  
budować b a ry k a d y  i w zyw ali  do po­
wstania. R ów nocześn ie  ostrzeżono o b y ­
wateli, aby  n ie  śpiew ali  pieśni p rusko- 
patryotyoznyeh.

W  M edyolanie  przyszło n a w e t  do 
starcia m iędzy  o byw ate lam i w  żałobie  
a anarch is tam i.

W  G enui w ygw izdano  m in is t ra  sp raw  
jugr. B r in a  z powodu jeg o  energ iczne­
go w ystąp ien ia  p rzeciw  F ra n c y i .  R ząd  
obawia się p o w ażnych  rozruchów , prze­
szkadza też  w szelkiem i s iłam i da lszym  
m anifestacyom  ża łobnym  i s ta ra  się co 
rychlej z a ła tw ić  za ta rg  z F rancyą .

„A jenoya S te fan i"  donosi, że m in i ­
ster B r in  polecił am basadorow i włoskie­
mu w ] 'a ry ś u  ośw iadczyć rządow i fran- 
o u sk iem u , że wobec zasuspendow ania  
mera w A igues  Mortes, wobec okazanej 
rządowi w łosk iem u przy jaźn i  g ab ine tu  
franouskiego i w  ogóle wobeo widooznej 
zapobiegliwości rządu  francuskiego 
sprawiedliwości sądów  francusk ich  rząd  
włoski czuje się szczęśliwym, iż p rzy  
kry ten  z a ta r g  może uważać za  skoń­
czony.

W  N eapo lu  t łu m  zam ierzał sp lądro­
wać sklepy.

Wiadomości giełdowe.
Lwdir dniaż3 sierpnia (Z izb; handlowej).
A kere l i  sztuk;: Kole| gal. Karola Ludwika

iOOt/. iu. k. al6-75 do 219-75. Kolej Lwow.-Czern - 
Jasska po 200 *ł. w. a. 255’ — do 258 — . Bauku 
hipotecznego po 200 tl. w. a. 385.— do — —. 
Banku kredyt, galie. po 200 tł . w a. - . — do 215.—

I .f s t ;  zastaw ne  sa 100 i ł . . Banku hipot. gal. 
5% losow. w 40 lat. 101— do 101.70, 5#/0 s 10* '„ 
dreui. 110.00 do 110.70, 4 '/,7 0 los. w 50 lat. 100-— 
do 100.70. Bauku krajowego 47,7o i°3- w 51 la 
100-50 do 101.20. Towan. kredyt, gal. siennik 4° , 
98.— do 98-70, 4»/g los. w 411/, lat. 98 30 do 99 00. 
4 '/,° ', los. w 521 100-00 do 100-70, 47, los. w 6« 
latach 08-30 do 99 00

L isty d la i a e  na 100 sł. Gal. Zakł. kred. w/ośe 
w likw. — .— do —.—. Ogólnego roinioso-kredyt 
Zakładu dia Gaiieyi i Bukowiny w likw. 8*/, los 
w 16 latach — —. do —.—.

O bligl sa 100 zł. : lndeianisaoyjne galie. 57, 
m. k. —.— do —.—. Galio, funduszu propiua- 
eyjnego 47, 96-70 do 97-40. Łuków, funduszu 
propinaoyjnego 5*|„ 102 50 do — — Koui. bauku 
krajowego 6U|„ w. a. 1. eui. —■— do — , 5°/b 
II. sm. 102.25 do —•—. Pożyczka krajowa z ro 
ku 1873 6*I, w a. 105-00 do —.—, s roku Idsd 
4 'I,'',, 100-00 do 100 70, 4"|„ 96 70 do 97 40 Po­
życzki 4-prc. koronowej 96-70 do 97-40.

Loey: Losy aiiasta Krakowa 23 50 do 25.—
Losy miasta Stanisławowa 40.00 do 00 00.

IV a lu ty : Dukat cesarski 5.90 do 6 — . Napo 
leondor d.t'0 do 10 00. Pólimperyał rosyjski 10-10 
do — . hubel rosyjski srebrny 1 29-— do 31- — 
Łtubel rosyjski papierowy 1.29 00 do 1 31‘00. lot) 
marsk niemieckich 61 60 do 62 20.

Wiedeń d. 23. sierpnia {telegrafowane.)
Kenty: wspólna papierowa 96 05, srebrus 

96 20, austr. koronowa 95 95, słota 118-90, węg 
koron. 93 55 słota 115 35.

A kc/e przedsiębiorstw  transportowych : Ko 
lei tW niowieekiej 256-00. Pó/uocnej 2872.— 
Państwuwej 296 25, Północno-zachod 230 00, Węg. 
półn.-wschod. —■ —, Południowej (Lombardy)
102 25. are. Albrechta (za 200) 94.50, Bukowin 
skioh kolei lokalnych (za 200) 180 00 Kołomyjskicb 
(za 200) — .

A kcje banków: austr. węgiersk. na 60) z)
977-—, anglo-austr. 149 00, Linderbanku 238 00 
Unionbankn 24600, buków. Zakład kredyt, ziem. 
za 200 zł. 138-— czesk. Banku eskont. za 200 zł 
585, galie. Bauku hypot. za 200 zł. 380, galio. 
banku d h  handlu i przemysłu za 200 —*—
chorw,-słow. Banku kraj. hypot. 11800 Źiwuo- 
stenskt banka 118*50. Kredyty austr. 331-12 Kre­
dyty węg, 408 50.

Pożyczki pdbllcznc : Gal. propinaoyjiie 06 60 
buków, propin. 103‘00. buk indeiun. 00000, gal. 
kraj. z r. 1893 96 45.

L isty zastawne 5 pr. Gal. Banku hypot. 
110-00, Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie 101’00 
Gal. Pow. ki od. ziem. 98-50, 4 '/, pr. Bauku kra­
jowego 100-50, buków. Zakłaa. kred. ziem. 101-50 
5 pro. buków, kasy oszozędn 100’—.

L osy: austr Czerw, krzyża 1630, węg. Czerw 
krzyża 12 40, Bazylika—•—, Ktakowskie 2400  
Stanisławowskie 4100. Tureckie 47 90.

W alu ty : Buble papier. 130 00, 20-markówki 
12 33, 20-lrankówki 9 96, soTereiugs 12 61 tu­
reckie liry złote 11 38 100 markówki 61 73 wło­
skie 100 lirówki 45-10.

815 IDen.t;y
Wszech nauk lekarskich

Dr. Bflpnii
po ukończeuiu specjalnych studyów 
w iustytucie odontologicznym w Ber­
linie i odbycia podróży naukowych do 

Halli nad Saalą i Lipska] 
ordynuje od 9 — I i 3 —6

przy ul. Trzeciego Maja
dom daw nie j T en  ne ra

lub ul. Kościuszki 1. 8.

8̂ 8 O k u l i s t a

Br. Adam Szulislawski
b. asystent kliniki ocznej radcy dr. B. Wicher- 
kiewicza w Poznaniu, b. demonstrator kliniki 

prof. Puchsa w Wiedniu, mieszka obecnie:
ul. Hetmańska 1. 10 n . piętro

ord. od 12—1; 3 4.

B E M O N T O I B  czarny ni­
klowy damski s koroną i m ono­
gramem M. G. krótkim łańcu­
szkiem i kilku drobiazgami, zgu­
biony na ulicy Akademickiej łub 
Karola Ludwika, raczy rzetelny 
znalazca zwrócić w  administra- 
cyi „Gazety Narodowej", gdzie 
otrzyma znaczną nagrodę. 842

Z rynków towarowych.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

Kraików 22. sierpnia.
N a dzisiejszym targu była tendeneya wogóle 

słabsza, pokup na pszenicę był bardzo ograniczo­
ny. Zyto suche miało odbyt dobry, jednakowoż 
było płacone od 15 do 25 centów t±niej, jak na 
ostatnim targu.

Płacono pszenicę białą starą  8-75 do 9- ,
czerwoną starą 8 05 do 9*10, żółtą starą 8 75 do 
9-— ; żółtą nową 8 — do 8 40 zł.; żyto stare 
7‘45 do 7-65 złr.; żyto nawe 7 15 do 7-40 złr.; 
jęczmień browarny 6.60 dc 7'— złr., na kaszę 
6 10 do 6-30 złr.; owies stary 7-30 do 7-60 zł. ; 
rzepak 1 3 — do 14-— złr.; wszystko za 100 kilo­
gramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
Wiedeń d. 23. sierpnia. Pszenica na jesień 

7-59, 7-61; owies na jesień 7 04 ; kukurndza nowa 
5"44, 5"40.

ZAKŁAD WYCHOWAWCZY
dla chłopców 840

W . ih e n lo w ic M
już został otworzony we Lwowie

przy ulicy Piekarskiej 1. 6
I. piętro.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
•howiąiujac-y od I czerwca 1803.

(Czas lwowski).

O d c h o d z ą  d o

Krakowa 
Podwołocz. 
Podw. Podłam.
Czeiniowiec
Stryja
Bełżca

Kuryer

301 10
6-44 3 "0 
6-54 3 32 
6-36 -

Osobowy

r,-2G H U  7 36 1
10-16, l l - n  | — 1
10-40 11 
1076 8-31

7-21 
7 21

10 - 2:6
9-50

10-M _
3-al 8-ot

P r z y c h o d z ą  z

Przyjechali do Lwowa.
dnia 23. sierpnia.

Hotel jle tro p o l. Kazimierz Grosser z 
Zaleszczyk, Antoni Zawadzki z Złoczowa, 
Erazm Długostecki z Krakowa, Czesław 
Głogoszewski z Praliszek wielkich, Michał 
Schweicz z Rohatyna, Aniela Gierlach w 
z Żółkwi, N. Tretter z Topoinicy, Karol 
Kriesz z Cieszyna, C. Goray z Jass, Edw., 
Heiberger, Maurycy Lindner z W iednia.

brakowa
Podwołocz.
Polw, Podiain.
Ozerniowiee
Stryja
Bełżca

308 
2--ib 
2 34 

10-m

601
10£!
9 «

6-ąę »-żi 9-35 
«-7i 9-46
9-21
7 .11
J  08 

8-16

5-551 — 
7-5y( 1--51 
9-06: 9-£» 
5-261 -

2-38

Od dnia 20. maja kursują codziennie aż d„ 
odwołania pociągi spao.rowe do Brzuciiowie i 
Zimnej Wody! ÓdjazS do Brzuch,wic o godz. 3 
min. 51 popołudniu; pow ro t. Brzuehowm o godz. 
8 min. 58 wieczór. Odjazd do Znanej Wody o 
eodz. 4 min- 13 popołudniu; powrót o godzinie 
6 min. 22 i o godż. 9 min. 27.

0 , Uy uust* ,  atoijiou minuty podkreślone są 
oŁarna Ijuijhą. oznaczają pjrę nocną odgolziny 6
wieowrem '» 5 * luu‘ r 0

O s a t  . - o w s k l  rożni (•; » u., lu t 35 od
średnio - europejskiego, a mianowi.-.ie: gdy zegar
stodkowo-europejsai (koleiowyj wsaazuie goai.ii <
12 .egar lwowski wskażUjt go u  u  oiinut 35

■ W O P - ^ -  - A - T E i T S K A
niszczy łupież nadając włosom połysk i świeżość 

f i a U o n  5 0  c e n t .

odmładzająca płećli a Ca Dłeó —  • x .kAhl na hi ararównież skóra nabiera młodzieńczego wyrazu i 
aksamitnej delikatności 

a « , k o a  7 5  o « n t 6 w .w w  u e / ł f .  a « , k o x z  7 5  o b u '

Nabyć można tylko w drogueryi J. GÓRNEGO Te PILARSKIEGO

T r r r i  -f— 1 A ,  P C Z I C
do mvcia twarzy. — Usuwa liszaje, wszelkie wyrzuty, spierzchnięcie twarzy 

3 i czerwoność nosa.
p y  X a l z * r  1 0  o e n t
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Podług angielskiego motywu.

P i z e z  T. B s t l t z -
(Ciąg dalszy.)

Nie odpowiedziawszy ani słowa, po­
szła Irm a do fo r tep ian u ; wyglądała bla­
do. Może czarna aksam itna suknia pod­
nosiła (ę bladość. Szukała  chwilkę w n u ­
tach, odsunęła potem wszystkie na bok i 
zapytała:

— Czy mogę zaśpiewać pieśń ludo­
wą? Oczy mnie bolą, nie widzę dobrze 
nut.

I  zaśpiewała znaną  p i tśń  SchiiSera : 
„War ich geblieben doeh auf meiner Heide itd.

Obie panie nie przeczuwały, że 
Leon poszedł za niemi i został w ciem­
nym pokoju obok Jakiego uczucia m u­
siał doznawać, gdy s łuchał tych n am ię­
tnych, seidecznych tonów.

Widziała może przed sobą swoją oj­
czyznę, rozległą, pustą, w dalekiej wę­
gierskiej krainie, widziała może siebie, 
jako wesołe swobodne dziecko, tam  w cie­
niu starych sosen.

A teraz, a te raz?
Zerw ała  się gwałtownie; w pokoju 

obok zamknęły się drzwi. Leon cicho 
wyszedł.

—  Jakaż  sm utna pieśń. I n n o ! — 
rzekła baronowa, wcale nie stosowna dla 
narzeczonej; nieprawdaż, kochanko, Stein- 
eck ci się oświadczył?

— Hr. S teineek? Proszę, nie mów 
pani o n im ,  nienawidzę jego imienia!

— Nienawidzisz jego  im ienia?  Dla­
czego, na miłość boską?

Irm a  nie odpowiadała ; oskubując nie- 
tn:ł'osiernie różę u paska.

— Cóż on ci uczynił?
— On mi nic nie uczynił 1
— A więc któż ci co zrobił?
— O nikt, niki ! Ale imienia h ra b ie ­

go S teinecka nie mogę słuchać!
Baronowa oniemiała ze zdumienia.
— Nie rozumiem cię wcale — rzekła 

wreszcie. — Jeżeli się nie mylę, słysza­
łam  dzisiaj, jak  ci się oświadczał, a gdy 
Leon wam przeszkodził, powiedział, źe 
ju tro  przyjdzie po odpowiedź. Czyż nie 
tak było?

— Tak!
— A mówisz przecie, że nienawidzisz 

jego im ienia?
—  Więc jeżeli on raczył się zniżyć, 

do s taran ia  się o mnie, czyż pewnem 
następstwem tego musi być przyjęcie go 
z mojej s trony w pokorze, paui barono­
wo ? —  zapytała Irm a, bawiąc, się n e r­

wowo wachlarzem, który w ygrała  od 
Leona.

— Nie zechcesz przecież powiedzieć, 
że mogłoby ci przyjść do głowy chcieć 
go od trąc ić?  —  zawołała baronowa w 
nadmiarze przerażenia, zrywając się z 
krzesła.

— Dlaczego nie miałabym uczynić 
tego?

— Dl; czego? Pytasz d laczego? Z ro­
biłaś taką konniete, o którą na jdum nie j­
sze córki z najznakom itszych rodzin da 
remnie się ubiegały, zdobyłaś człowie­
ka, który ci najświetniejsze stanowisko 
w świecie ofiarować może, a ty mówisz 
o od trącen iu ! Musiałaś rozum postra 
dać, Irmo !

Baronowa mówiła gwałtowniej, ży­
wiej, niż zwykle. Steineek, ten ubóstwia­
ny, pożądany bohater  dnia, składał swe 
serce, rękę, swą hrabiowską koronę, u 
nóg tej małej dzieweczki, a ona wzbra­

nia się go p r z y j ą ć ! W łosy mogły po­
wstać na  g ło w ie ! Świętą można dopro­
wadzić do ostateczności, a baronowa do 
świętości nie miała żadnej p re ten s j i .  
I rm a wzburzona składała, to rozkładała 
wachlarz.

— Mówiłaś pani wczoraj wieczór z 
baronem  o . .

— Dałam mu do poznania. L<mn 
wiedział już dawno, jak  bardzo życzy­
łam  sobie tego połączenia, a źe Steineek 
jest  jednym  z jego  naj dawniejszych 
przyjaciół, a los twój także jeg o  szcze­
rze obchodzi, nie chciałam go pozosta­
wiać w niepewności, tem bardziej, że 
byłam pewną twego przyzwolenia. Irmo, 
moja droga, nie prawdaź, to był tylko 
żart z twojej s t ro n y ?

Irm a wstała, rzuciła wachlarz daleko 
od siebie, jakby ta  delikatna kość sło­
niowa była rozpalonem żelazem.

Steinecka ?
— Ależ drogie dziecko, ma się ro­

zumieć! Nie masz pojęcia jakie on ma 
wpływy, jak olbrzymi .jest jego majątek, 
jak  wspaniałe są jego posiadłości, jak cu­
downe ma z a m k i! Wszystko to ma być 
twojem, a ty się w ah a sz ! . .

— Sprzedać się hrabiemu Steineek !
— Sprzedać się? Doprawdy masz 

taki sam sposób mówienia jak  mój syn.
— Iść za niego, dla jego posiadło­

ści, wpływów, stanowiska, nie wydaje 
mi się bardzo pochlebiłem dla hrabiego 
Steinecka.

— Czyż tylko dla tego?  Przecież je s t  
interesującym człowiekiem, wkrótce po­
kochasz go...

Irm a gwałtownie wstrząsnęła  głową.

(Dok. n.)

DR O BN E OGŁOSZENIA
po  c e n c ie  od w y r a z u .

DR ZW IC Z K I hermetyczne, niklowane, 
garnitur po złr. 4 50, 5- , 5 50 i 6' — 

poleca P io tr  C h rzą s to w sk i, handel żela­
zny we Lwowie plac Kapitulny 1 (naprze­
ciw katedry)

I  dziś m llezenle ! Czyś chora, czy zagnie­
wana ? Proszę konieernie o dwa słuwa w 
gazecie. 647

Wd o w a  po żołnierzu wojsk polskich 
zostaje w największym niedostatku i 

prosi W-nych Pań i Panów Kodaków ( 
łaskawe udzielenie jej w spareii. A. S. u 
pani Lang, ul Batorego 1. 28. 650

Omnibus
Cl

zakładu wodoleczniczego
„ M A R J Ó t f E A

(poczta  Lwów)
od dnia 13. bm. wyjeżdża codzien 
nie ze Lwowa (plac Halicki) o go­
dzinie 4 po południu i 8 wieczór; 
z Marjówki o godzinie 21/, po po­

łudniu  i 7 wieczór. 4721

|V A JT A X 8Z Y  skład fortepianów, pianin 
I *  cyter, przyborów. Żulińskicgo b, parter, 
Kalinowski. Ograne instrum entu kupuje 
mienia. 651

I V  YCHOWAWCA poważny, przez Dy 
»» rektora gimnazyum polecony, gotów 

kształcić prywatnie uczni. Zgłoszenia : F i­
lolog, Kysiatyeze p. S trzelska. 641

OD BOKU 188$ istniejąca Pierwsza pry­
watna szkoła czteroklasowa ludowa prof 

Wajgla, przyjmuje uczniów od 1. września 
przy ulicy Piekarskiej 1. 8. 6 1 :

n i l Ę K S Z E  i mniejsze pomieszkania w 
fw  nowej z komfortem urządzonej kamie 

nicy przy ulicy Szopena 5 (obok Brajerow 
skiej) od 15. września 1893 do najęcia.

MŁODY, inteligentny mężczyzna, biegły 
w języku niemieckim i polskim w mo­

wie i piśmie, z pięknem pieniem , pro»i o 
zajęcie w biurze, lub do jakiejkolwiek ma- 
nipul&eyi, jako dyetaryusz lub prowadzeni* 
korespondencyi, ksiąg lub rachunków, do­
zoru robót itp. t a  we L w ow ie za raz  
Łaskawe zgłoszenia pod: B. B. poste re 
stante Lwów. 648

TU T K I CYGARETOW E n lek le jo n e t
z najlepszej bibułki francuskiej, IOW 

sztuk od i  złr. poleca fabryka F . N lia  
łow sklego, Lwów, Hotel Żorża. Opakowa 
nie gratis. Przy odbiorze 5o00 sztuk prze 
tyłka franco. 6o7

FARBY
LAKIERY DO KAŻDE30 MALOWANIA

Wszelkie potrzeby i materyały
lakiernicze, m alarskie, pozłotnicze, ry­

marskie, stolarskie, ślusarskie.

Farby i lakiery do zapuszczania podłej, 

Środki desinfekcyjne
i wszystkiego czego kto tylko potrzebuje 

dostarcza najtaniej

!! z W iednia!!
ALBIN KRAJEWSKI

■ N 7 7 " l e d . e i i  *642 
IV., Wiedener Hauptstrasse 51.

Br y n d z a  majowa górska , faska 5 kil 
złr. 2 28, B u lion  wyrobu Kazimier

kil-
wyrobu Kazimiery 

Matezyńskiej po złr. lo - , 7 50, 6’50 i 
>■50 kilo. Sprzedaje Zarząd dworu La; 
izyn, Brzeżany.

n /O J C IE C H
V I Pańska 1.

L U C Y N A , Lwów, ulic.
.  .  _______   14, Pracownia stolarska ro-
>ót kościelnych i budowlanych, wykonując 
>odług własnych jak  i nadesłanych wzo 
ów wszelkie zamówienia na ołtarze, ołta- 
zy k i, cym borys, kontesyonały, łuw k'. 
Irzwi, okna i t. p ., tndzież kompletne u 
ządzenia kancelaryjne salonowe i kuehen- 
ie, trwale , szybko i po cenach umiarke- 
fanych. 640

E
GZAMINOWANY buchalter 

posady na wsi lub w mieście,
z płaey można wyżyć, 
kowski w Kożniatowie.

Adres :

poszukuje 
byle 

Wł. Łysa- 
627

FRANCISZEK DŁUGOSZ
w Korczynie obok Krosna

poleca 4737

swoje wyroliy krajowe

PŁÓTNA LNIANI
c z js to  blichow une,

Stołową bieliznę, O b ru sy , Serwety, 
chusteczki do nosa, ręczniki, dym 
< i , wyroby adamuszkowe , płótna 
/.egeltuchowe na letnie ubraniu, 
ścierki i t. d. Fróbki na żądanie.

Z m ian a lo k a lu .
Mam zaszczyt zawiadomić Szan. P .T  

Publiczność , iż z dniem dzisiejszym prze­
niosłem swoją księgarnię z ulicy T rybu­
nalskiej na  u licę  Jag ie llo ń sk ą  I. 15. —
katalogi graiis i franco Z poważaniem

J .  L e o n  P w r d e a .

Znaczna austr. fabryka maszyn
poszukuje 4748

zastępcę dla Galicy!
Technicznie w ykształceni, lub właśaiciele 
teohnicznego interesu mają pierwszeństwo. 
Zgłoszeuia: M. B de Administracyi Gaze­
ty Narodowej. 4748

Stary C o g n a c
destylowany, z wina własnej uprawy, do­
starcza od najpierwszej jakości franco 4 
butelki za 6 złr., albo 2 litry za 8 złr

Benedykt Hertl, właściciel dóbr, 
zamek Golitsch przy GonObitZ, Styrya

J D la . 4752

posiadaczy Haczów
wsi

gdziekolwiek w monarchii 
mam większe kapitały od 
10.000 do miliona zlr. i wyżej 
do umiesz zenia jako poży­
czki na pierwszą hipotekę 
na 4,/i-°/o, na drugą hipotekę 
na 5°/0- Pożyczek udziela 
się na dLższy szereg Lt, 

szybko i bez trudności. 
Przeprowadza się konwersyę 

istniejących już długów.
? m m  n i( ic :a  ■; e di w su ':ości 

’/. w r! ś; zasta u
Bliższych szczegółów udziela 

z grz*«znośei starszy inspektor

X K L E  IN,
Wien IV. Mayerhofgasse 11.

codziennie od godz. 3 do 5.

Majatek lasow y
do sprzedani*, trzy ciuła tabularne, obszar 
6357 morgów, z tego l.sti f.600 morgów 
Cena po dw adzieśc ia  z ł r .  z,i morg. Bliż­

szych wyjaśnień udzieli
J u l i a n  T o p o l i t i c k i

AGENCYA HANDLOWA 4750
Lwów, ulica Pańska 13.

Nowość!
oł-ennie najlepsay 
i uajiańs/y śro-Mąka torfowa _

dek do deninTekcyi. do p.>*,pywan!a w staj­
niach pod bydło w miejscach zanieo/.yszcza- 
nyoh i spluwaczek, posiada tę wła-ność z 
powodu swoich części g ą ld  seyuh i skła- 
jników kwaśnych, że wciąga w s.ebie wil­
goć i neutralizuje wszeDie nieczyste szko­
dliwe dla organizmu człowieka odory, w o- 
becnych cza. ach epidemiczny h sanitarnie 

polecany. Cena jednego eetnara 8 > ct.
Do nabycia w handlu 4719

Jana
ulica Czarneckiego

Ważnego
2 we Lwowie.

COGNAC
Vieux Champagne

Non plus u l t r a  " W
pod gwarancyą w najlepszej jakości, 
aromatyczny i wzmaonUjący żołądek, 

wysyłam pocztą na próbę 
l baryłka zawierająca 4 litry złr 8-— 
1 koszyk 3 flaszki po */, litra , 5 -4.*

Z apłatn po odebraniu towaru (dla 
nieznajomych za zaliczką) wolne od cła 
ft-.nco dia Austro-Węgier.

u. M A I T I
C a p o d i s t r i a .

f
' A X? •*?

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 1. 38

poleca 4505

io  odświeżania powietrza w p io j a c l i :
Eseneyę szpilek sosnowych i świerkowych, 
01ej'ek sosnowy i świerkowy — Oeet toa­
letowy — Ambrę — Wodę lewandową etc.

Do kąpieli:
Ekstrakt szpilek sosnowych i świerkowych, 
Siarkę do kąpieli — kule  żelazne — Sól 

morską i kamienną ete. etc.

stare i nowe sprzedaj. 
ł8 najtaniej

EMIL WEINER
Wian I., Salztńorgaase 4

Do sprzedania
kam ienica p ię tro w a  o 7 oknach, z oficy- 
fD. 1 120 □  sążni frontu pod budowę, przy 

Łazarza 1. 10. Bliższa wiaJomość 
• Ł m .p. wAdtn. Gazety Narodowej.

poleca 4682

FIRM A HANDLOW A

W. C Z O P P
Lwów, Żółkiewska I. 2.

Rok założenia 1843.

Najstarszy

Zakład pogrzebowy
H. GESCH ÓPF

we Lwowie 4698 
ulica  O rm iańska 1. 18 

urządsa pogrzeby
od najskromniejszych do 

najwspanialszych.
Zamówienia z prowiniyi telegraficznie-

. M a m ,  m m . “
Polityczna, ekonomiczna i literacka

j edyny° r9 * n n a  Bukowinie, wychodzi role jedenasty 
w Lzemnwcach i koeztuje z przesyłką pocztową

r o c z n i e  1 0  Z ł . ,  p ó ł r o c z n i e  5  z ł .  k w a r i a l u i e  1 7 5 -  

P renum eratę  przyjm uje 

A d m i n i s t r a c y a  „ L* n z a t y  p o i  s k i  c } '

• w  C z e m i o w c a c ł i ,

Rodaków z Galicyi dbałych o utrzymanie i rozwój ży­
wiołu polskiego u kresów Ojczyzny, do poparcia w drodze 
prenum era ty  tego organu  zaprasza

W ydaw nictw o  „Gazety po lskie j“.

/ 1 G azeta za jm u jąca  dla k a w a le ró w . 
Numer okazowy grat s i franco za 
nadesłaniem marki pocz owej 10 ct. 
w zanikn etym liście. N a k ła d  K aro ­
la  R oude w A m sterdam ie.

4338

T a r y f a  p r e m i e  a.
» a  u b e z p i e c z e n i a  p r z e d  s t r a t ą  p r z y  la>o - a  t lu  n a s t ę p  J ą -  

c y < h  lo so w  w łą c z n ie  1. « t z  e śn la  j 893.
(W niżej podanych terminach odbywają się losowania następujących lo ów. 
W  poró..nauiu z kursem dziennym wynika znaczna s tra ta , skoro te losy 
z najmniejszą wygraną zos'ają wyciągnięte. Przeciwko tej stracie ubezpie­
czamy właśoieieli b sów w ten sposób, że w ra/,ie wylosowania z najmniej­

szą wygraną wydajemy za wylosowane 1 >sy takie same niewyios iwane.)

NAZWA LOSU na ciągnie­
nie Unia

Losy austr. Czerwonego !
k r z y ż a * ) ...........................1. września

Losy kredytowe . . . .  „
Losy Bazylika*) . . . . ! „
:-i% losy Zakładu kredyt.

ziemsk. austr. Ii. ern.*) 6. września

i, , . ewent. strutaPremia W austr. Wal. jprzy wylosowan.J

złr. Ct. złr. | ct

10 za s-ctuke 8 | -
50 n 0 —
07 n 3 | -

"20 rt 15 _

*) Kwit premiowy (Gewinnstsehein) nrdeży się w razie wylosowania ubez­
pieczającemu. — P R O M E S Y  na 3% losy Zakładu kiedyt. ziemsk. austr 
II. ernisyi p o  z l r .  1‘SO. Główna wygrana złr. 50 OtzO P R O M E S Y  na 

losy kredytowe po złr. 5 '—. Główna wygrana złr. 15 OCO. 4038 
T o w a r z y s t  w o B a n k o w e  i  k a n t o r a  w y m ia n y

Schellenberg & Kreyser, we Lwowie, piao Halicki 1.

Dom komisowo-handlowy dla handlu, przemysłu 
i rolnictwa polskiego w Ameryce

Dra BRONISŁAWA GRABOWICZA
w Nowym Yorku 4080

115 Nassau Street Room 44. — Cablegram: „Jadiar“.
R ejestrow any w  konsulatach: austryackim , niemieckim

i rosyjskim.
Kupuje na własny rachunek lub przyjmuje w komis wszelkie produkta i fabry­

katy nadające się do im- i eksportu; pozostaje w bezpośrednich stosunkach z doma­
mi handlowymi w Ameryce, Chinach, Japonii i Australii etc.

Przyjmuje zastępstwa firm i fabryk etc. Wyrabia patenty, windykuje spadki i tu. 
Przesyła regularne raporta giełdowe i targowe. Speeyalne biuro wywiadowcze dla 
wszystkich gałęzi handlu, przemysłu etc.

Wyrabia kredytowe lis ty ; przeprowadza spiawy sądowe itp.
Dla przedsiębiorstw kopalń nafty wysyła wszelkie wyroby wiertnicze ete. 

WYŁĄCZNE ZASTĘPSTWO DLA GALICYI :
T ow arzystw o dla handlu, przemysłu i rolnictwa w  Gorlicach.

FABRYKA SZTUCZNYCH

NAWOZÓW
SPÓŁKI K O M A N D Y T O W E J

JULIANA WANGA WE LWOWIE
poleca po ponownie zniżonych cenach , niższych aniżeli 

jakakolwiek inna fabryka

Roztworzoną kwasem siarkowym

Maczke kościana i Superfosfaty
z  g w a r a n c y ą  n a jw y ż s z y c h  p ro c e n tó w  s k ł a d n ik ó w ,  i  te j  

s a m e j  j a k  d o tą d  ja k o ś c i .  4t>l8

D o n i e s i e n i e .
Dziś została na nowo otwarta  zupełnie odnowiona

K A W I A R N I A
IśM iag iG O I MEKSU&

przy ulicy Teatralnej I. 24 we Lwowie.
N ajpłodniejsza kawa, herbata, czai, ponez , czekolada, wszelkie trunki 

pie wszej jakości Czytelnia bogato wyposażonr pismami krajowemi i zagrani- 
eznemi. Ś w ia t ło  A u e r a .  Znany łaskawej P. T. Publiczności od lat piętna 
stn z rzetelności a zarazem z posiadania najwyborniejszych artykułów kawiar­
nianych, mam nadzieją pozyskania nadal łaskawych względów.

4746 Z Wysokiem poważaniem F ran c iszek  H eksel.

W ęgorz w marynacie, prim a; (extra Starire) poczt. baryłka 
pół baryłki 

poczt. bar. 3 75, pół bar.
i ”> oc” 3 °0, » "około 3.5 poreyj pocz. bar.

zł. 4 —
235 
2 20 
210 
4-50 
i'Ó0 
2 10 
210 
2H l 
210 
210 
2-10 
2-10 
1-75 
2 75 
3-50

„ (Starkę)
„ (mittelstarke)
„ bez ości 

Ś ledzie w marynacie środkowe części
Bismarki bez oś-i ze sosem picant 

ff Śledzie (Bratheringe) najlepsza ryba morza pótn. „
Koli mops 4 0 -4 5  sztuk
ff śl dzie tłuste maryn. z cebulą i musztardą
Śledzie angielskie. Ma jes prima 30—40 sztnk „

„ kollenderskie 30—33 
Śledzie najdelikatniejsze w ffang. mu«zt. sosie. 120—140 szt. ”
Kronsardynki ro yjs.kie w pickant sosie „
Anchovis ,,C hristiania“ w sońe ziół północ ,,
Węgorz „Bi-icken piśczoiiy w sosie (doskonale się przeehow.)
Sardynki w oliwie, najlepsze, 9 pus/.ek wielkich lub 16 m iłych

j dno poezt. Collis zł. 4 50
Anchoviss (Appetit Silds) bez ości a i „ „ 4-r,o
Sardole brabanckie z r. 1890 najlepsze poczt. bar. „ 0 20
Minogi elbińskie (przechowują się wybornie( „ „ 4-40
Sprotki z Kiel skrzyneczka 160—200 szt. 1-20, poczt. Collis " 1-75
Biklinki z Kiel 40—45 sztuk poczt, skrzynka „ lv 0
śledzie łososiowe wielkie, tłuste, wędzona „ „ 2'25
Węgorz wędzony prima . „ 7 50
-Łosoś wędzony (S-.-hcibenla.-lH nowość) puszka 15—20 sztuk 4 puszki „ 425 
Kawie r uralski, siwy, w elkoziarnisty, łagodny kilogram „ 3*75

,  średnio/.iaruisty ,, 2-z5
„ Alasoa, w smaku podobny do as-rkubańskiego „ „ 3-75

Śwież* lyby morskie, pomuchła (dorsz), łupak (szei.) Cabliau
skrzyneczka pocztowa „ 2‘—

franco, b c / d a ,  za pobraniem  do każdej 
stacyi pocztowej dostarcza

Filip Richard Peters
4751 Altona —  Holzstein.

10 medali zasługi.

J A N  I H M T O W K Z
poleca niezawodne i wyprólrnwane

środki do wytępienia owadów domowych
mianowicie:

G r y l o n
wyfruwa szwaby, karakony, 
stoaoifi, świerszcze, szczyDaw- 

k i , karalnc-by . oru-aki itp. 
Flakon 30 et.

M I K O T O N
niezawodny śreniek do wytę­

pienia pluskw.
F la k o n  50 e t .

Proszek perski
do wygubienia pcheł i t. p. 

owadów.
Paczka 5 ,  10 ct. 

Flakon 20, 30 ct.

f e n i l i n
do w y n iszczen ia  moli z zarod­

kami w sukniach, futrach 
i meblach.

Flakon 60 c t .

Ziółka antimolowe
do przechowywania futer. 

P u d e ł k o  30 c t .

Papier antimolowy
ochrania od moli futra, suknie, 

portiery, firanki i meble. 
S z tu k a  8 c t .

P a p i e r  n a  ricru.cłi.3r
■stuka 3 ot. 31

we L-WOwie: przy ulicy Kopernika 1. 3, i przy ulicy 
Halickiej róg Boimów.
W Krakotrie: S n k ie n n ic e  1. 20. Czernlowce: R y n e k  1. 2. ^

|  C eny u n iżone o

TOWARZYSTWO P0WR0ZNICZE
w Radymnie

Stowarzyszenie zuroje.Growane z poręką ograniczona i subweneyonowane przez 
Wysoki Wydzzał krajowy we ńwowie

poleca swoje 3737

wyroby powroźnicze i sieciarskie
tudzież

pasy do m aszyn, liny katarowe I prom owe, gnrty do w y­
bijania wózków, chodniki* na korytarze i i  p.

Wszelkie wyroby ozdobne, jako to : nakrycia salonowe na stół, firanki do okien, 
siatki do łóżeczek dziecinnych, torebki myśliwskie, hamaui, sieci do polowania’ 
sieci na konie od much 1 śniegu itd. wykonywane bywają starannie na osobne

zamówienia.
Towarzystwo posiada swe składy komisowe: we Lwowie Centralny Bazar kra­
jowy; w Przemyślu Bazar im. Zyblikiewicza; w Stanikłaumcie Bazar powia­
towego towarzystwa handlowego ; w Łańcucie Towarzystwo produkeyjue i han­
dlowe; w Dębicy Towarzystwo handlowe; w Tarnowie hanJel A. Świderskiego.

C e u u l k i  g r a t i s  1 f r a n c o .  
J D j s r e i c c j a :

M arceli Sw ieliow ski. Kń. Leon P a sto r .

♦

♦

♦

s

♦Wielki wybór
najmodniejszych kapeluszy damskich J

na sezon letn i 3368 #
utrzymujemy w naszym magazyaie i polecamy po możliwie ^  

umiarkowanych cenach S/.an. Paniom w

•
♦

we Lwowie. ^

♦
€
♦ plac Kapitulny 1. 8,

Zamówienia z prowincji uskuteczniamy natychm iast.

l it o g r a f ia  an to n ieg o  p l u t t e r a
Lwów, u lica Kopernika 1. 17

re-poiządzając maszynami pospiesznemi najnowszego systemu

ykonu wszelkie roboty w zakres litografii wchodzące
j/Ę T  po m ożliw ie n isk ich  eenacli. 4034

ruki dl p adwotatów i notaryuszów utrzymuję zawsze gotowe na składzie.
lOO biletów  w izytow ych

na knym b iałym  kartonie z gustowną kasetką od 1 z lr . 30 ct.

Wydawca i odpoitiedaialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .


